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Dajemy specyalne warun- 
ki Bractwom, Towarzyst— 
wom, Kościołom i innym or- 
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Wysełamy Drafty do Polski. 


Wypożyczamy pieniądze na 
pewne hypoteki. 
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em Od 9 rano do 3 po obiedzie i od 6 


PIM J. lok 
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BIELIZNY MĘZKIEJ. 


KG=Robię spodnie na obstalunek-28 


Najnowszy wybór S ©) 
| KAPELUSZY 
KRAWATKI, KOŁNIERZYKI, MANKIETY. 


877 Russell Str. róg Canfield ave. 


JEDZGIE DO QUEBEC! 


EJ 


Pod przewodnictwem Wielebnego Ks. 


Van Antwerp odbędzie się 
PIELGRZYMKA 


do słynnego cudami od wielu wieków miejsca 


ST. ANNE DE BKAUPRE, 


KOŁO QUEBEC W KANADZIE. 


Wyjazd nastąpi z Detroit dnia 17 bm. 
przed południem, koleją Grand Trunk. 


TYKIET POWROTNY 
kExosztuje Tylko 


ważny do 2-go sierpnia. 


Po bliższe wyjaśnienia z głosić się należy ustnie 
lub pisemnie do: 
D, S*WAGSTAPBF, 
Mich. & Southwestern Pass. Agent. 
Róg Woodward i Jefferson Ave's 
albo do: 
WIEL. KS. F. J. VAN ANTWERP. 
Harper Ave między Woodward Ave i John R. Str. 
lub do ADMINISTRACYT ,,NIEDZIELI'' 


mav iadomienie. 


Niniejszem polecam sie względom Szan Roda- 
ów jako agent sprzedaży 


gruntów, lotów i domów 


także zabezpieczam domy i sprzęty domowe od ognia w najle- 
zych kompaniach. Pożyczam pieniądze budującym domy, 
teres ten prowadzą już od 4 lat i każdege dotychczas zado- 
wolniłem. Chcący kupić lotę lub dom niech się zgłosi do mnie 
po bliższe informacye. 
Jos. Jurczyk 


507 CANFIELD AVE. DETROIT. MICH 
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jest uważane za jedno z najlepszych lekarstw tego 
peryodu. Oczyszcza krew, nadaje odnowioną ży- 
wotność, wykorzen'a zarodki choroby z cjała, 
gdyż przyczynia się do tego, że wszystkie organy 
znajdują się w dobrym stanie do działania Me- 
dycyna jest przygotowaną z przeszło trzydziestu 
różnych gatunków ingredyencyj, głównie z ro- 
ślinnego królestwu i była znaną i w użycin przez 
przeszło sto lat. Używano ją z wielką korzyścią 
w wszystkich ogólnych teraźniejszych dolegliwo- 
ściach, a zwłaszcza w tych, które pochodzą z 
krwi i chorego żołądku jako to: 

Zatwardzenie, Bó! głowy, Dolegliwości wątro- 
by, Żółciowość, Zółtuczka, Reumatyzm, Wodua 
puchlina, Trudność trawienia, Niestrawność, Go- 
rączka, Róża. Pryszcze, Febrai ograszka, Szkro- 
fuły, Strupy, Świerzbiączka, Glisty, Liszaj, Wrzo- 
dy, Wyrzuty, Rakowe wyrośnięcia, Bóle 1 rany, 
Bóle w systemie kości, Wychudnienie, Dolegli- 
wości niewiast, Słabość, Bronchitis, Żarnice, Ból 
w krzyżach, Zawrót głowy, 1 t. d. ' 

üN nie jest medycyną patentową, też nie 
Eprzedawają jej aptekarze; lecz mężczyźni i nie- 
wiasty, którzy używając je, zostali wyleczeni, spo- 
wodowani przez wdzięczność dla doktora, i przez 
życzenie, aby i ich współtowarzysze odnieśli ko. 
rzyść, działają jako jego agenci t w ten sposób mo- 
gg go dostarczyć ludziom cierpiącym w oddaleniu. 

Jest nieocenionem jako lekarstwo domowe a 
mianowicie w miejscowościach położonych bardzo 
daleko od iekarzy i aptek. Lekarstwa tego nie 
można dostać od aptekarzy, lecz tylko od micj- 
scowych agentów. Jeżeli nie na agenta w waszem 
Bąsiedztwie, piszcie po bliższe szczegóły do 

Dr. Peter Fahrney, i 
112—114 S. Hoyne Ave., Chicago, IHs. 
| =u | o 2 1F- ; ¿IEE w. | 


Skład ZEGARÓW- 
FR X PETZ ZEGARKÓW I JU, 
LIL a SJ BILERSKICH przed- 


miotów. Pierścionki ślubna tanio i we wielkim wybo- 
cze. Wszelkie reperacye wykonuje tanio i prędko. 


466 GRATIOT AVE. DETROIT 
FLINT I PERE MARQUETTE KOLEJ 


CZAS KOLEJOWY; 
Opuszeza Detroit o godz.8. 40 rano; 1.35 po południu; 
5.45 po południu; 86.25 po połud.; 82.45 rano. 
Przybywa do Detroit o godz. 9.10 rano; 11.10 rano; 
3.85 po połud.; $9.85 wieczorem; 82.35 rano. 
Pociągi oznaczone 3⁄4 codzienne. 
Flint i Pere Marquette (F. i P. M.) kolej jest prostą drogą 
z Detroit do Saginaw, Bay City, Ludington, Manistee, Mich. i do 
Milwaukee i Północo-Zachód 
H. F. MOELLER District Passenger Agent 
No. 11 Fort St. W. Detroit, Mich. 


DETROIT GRAND HAVEN & MILWAUKEE KOLEJ 


STACYA PRZY BRUSH ULICY. 
Opuszeza Detr. Od 21 marca 1898. Przyb. do Detr. 
$ 6.40 rano (Saginaw Valley, Muskegon, Gd. Rap.) * 9.25 wiecz. 


g10.40rano ( Gr. Haven i Chicago express) ) 8 4.05 p. p. 
4.05 p. p. (Milwaukee Saginaw i Gr. Rapids ex.) $11.50 ra. 
5.55 p. p. ( Pontiac Suburban * 8.15 

* 8.00 p. p. ( $ Chicago express sypialny ) * T.40 rano 

* 10.45 pp. ( Nocny express * 7.00 rano 


* Codziennie $ Za wyjątkiem Niedzieli. 
Pociągi opuszezające Detroit o 6.40 rano, 10.40 rano i 8.00 wie- 
czorem łączą się w Durand z Chicago i Gr. Trunk pociągiem i- 
dącym do Chicago i na zachód i z C. S. i M. Ry. do Saginaw i 
Bay City. 4.05 p. p. express ma parlor car Gr. Haven. Chicage 
express ma Pullman sypialne wagony i bufetowy wagon do Chi- 
cag 10.45 wiecz. pociąg ma eodzień syp. wagony do G. Rapids 


komunii św. wykonywa jedyna i 


a 
Polska Fotograficzna Galerya 


J. SOWINSKIEGO I S. PIOTROWSKIEGO 


867.. Riopelie ulica "ie __ 
Pochmurne dnie tak dobre jak słoneczne. 


WILLIAM ULRICH 
Zegarmistrz i Jubiler. 


Wielki wybór zegarków 
Złotych i Srebrnych 
wszelkiego gatunku. 


Piękne i gustowne towary 
złotnicze w wielium wyborze 
Zegary stojące po najtańszych cenach z piśmienną gwaraneyą,. 

9 Skład otwarty do 10 godz. wicezór. 
S22 Gratiot Ave., Detroit, Mich, 
Naprzeciw browaru Mirob. 
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TELEFON 1491: 


BRACIA GRINNELL 


SKŁAD 


-FORTEPIANÓW _ 


ORGANKÓW LS 
Stołki, nakrycia, nuty i przybory weż. 


228 WOODWARD AV. umama 


MICHIGAN. 


$ 50.00 


Do wyboru 10 fortepianów tylko po $50.00 


$ 20.00 


Do wyboru 4 organki tylko po $20.00 


$10.00 | 
Do wyboru 4 dobre melodyony tylko po #10.oo 


(> Wyprzedajemy tak tanio aby mieć miejsce na 
nowe fortepiany i organki, które już są w drodze. 

Wszystkie te wyżej wymienione instrumenta z0- 
stały odnowione i są w dobrym stanie. 

Warunki kupna: ET | 
$ 5.00 zgóry i po $ 3.00 miesięcznie: 

Bracia Grinnell 

228 Woodward Ave. 
(SF Przyjdźcie jak najprędzej aby wybrać najlepszy” 
instrument. 
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ŚWIETA KINGA 
PATRONKA ZIEMI POLSKIEJ. 


NAPISAE 
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W niedalekiem Polski sąsiedztwie, na południu 
za Karpatami, mieszka od wieków naród dzielny, ry- 
cerski i w boju odważny, Węgrzy. Łączyły nas z Wę- 
grami oddawna stosunki, w doli i niedoli zachowaliś- 
my przyjaźń, a gdy było potrzeba oni nam, my im 
pomagaliśmy. 

Przed przeszło sześciuset laty, panował Węgrom 
król Bela IV., powielekroć spowinowacony z królami 
polskimi. Węgierscy królowie szukali sobie nieraz 
małżonek na dworach polskich. Tak ożenił się był 
niegdyś sławny król Gejza z Adelajdą, siostrą naszego 
króla Mieczysława I. ona jego prawnuka, Bel I. 
była córka Mieczysława II. Ryksa, a wreszcie brat 
rodzony Beli IV., Koloman, ożenił się był z córką 
Leszka zwanego Białym, Salomeą. 

Ród królów węgierskich zwany Arpadami od- 
znaczał się walecznością, miłością swej ziemi rodzinnej 
i wielką świętobliwością. Syn króla Gejzy i Adełaj- 
dy, Szczepan, został świętym; toż samo syn jego E- 
meryk, który zmarł w wieku młodym. Świętym był 
królewicz Władysław, syn Beli I. i naszej księżniczki 
Ryksy.  Rodzoną ciotką Kingi była święta Elżbieta, 
a wreszcie świętemi zostały: Salomea, stryjenka Kin- 
gi, a dwie tejże Kingi siostry: |olantę i Małgorzatę, 
policzył Kościół nasz do rzędu Błogosławionych. 

Otóż w tak zacnym i świętobliwym rodzie przy- 
szła na Świat w roku 1224 Kinga, czyli Kunegunda, 
córka króla Beli IV. 

Otoczona w młodości najlepszymi przykładami, 
musiała się wychować w, wielkiej pobożności, jak 
wszystkie kobiety jej rodu. Ale mała królewna nie 
potrzebowała nawet przykładu,bozałaskąboskąprzynio- 
sła z sobą na świat wielką dobroć i miłość wiary świę- 
tej. Kronikarze, którzy na jej żywot patrzali, zapisa- 
li na wieczną pamiątkę, że dzieckiem jeszcze będąc i 
nieumiejąc mówić, podczas mszy świętej uśmiechała 
się i wyciągała rączęta jakby ku modlitwie. ` Wielką 
też widziano na twarzy i w oczach niemowłęcia po- 
bożność i nie mogli się dość nadziwować łasce Bożej, 
która już w tak małem objawiała się stworzeniu. 

A cóż to dopiero był za przykład dla służby i ca- 
łego dworu, gdy młodziutka Kinga ledwo mówić za- 
częła, już odmawiała pacierze, a pobożność jej z każ- 
dym dniem rosła. To też już wtedy przepowiadano, 
że królewna świętą zostanie. 

Dziewczęciem będąc przesiadywała długie godzi- 
ny w kościele, modląc się gorąco, a chociaż ojciec jej 
posiadał skarby bogate, gardziła zbytkiem i szaty dro- 
giemi, ubierała się skromnie, a pod suknią nosiła wło- 
sienicę. Zato dla ubogich była szczodrą, a chorymi 
opiekowała się gorliwie, jakby jej byli najbliżsi ro- 
dzeni. 

A trzeba wiedzieć, że w owe czasy, chociaż nie 
brakło pobożnych, było też wielu złych, którzy Boskich 

rzykazań nie słuchali, a karmili się krzywdą ludzką. 
Ale takich lękano się wprawdzie, lecz ich nieszano— 
wano, a znowu zacnych i świętobliwych czczono i ko- 


chano, jak na to zasługiwali, To też sława o zacno- 
ści królewny węgierskiej wnet rozeszła się po Świecie 
i niejeden królewicz byłby ją chętnie pojął za żonę, 
tembardziej że była bogatą i dziwnie pięknej urody. 

Królewna Kinga była jeszcze wprawdzie bardzo 
młoda, bo ledwie kończyła rok piętnasty, lecz w 0- 
wych czasach wydawano panny już w tym wieku za 
mąż, a i mężczyźni, osobliwie książęta, w młodym wie- 
ku wstępowali w małżeństwo. Otóż umyśliła rodzina 
i Kingę wydać młodo za mąż, a stryjenka jej Xalo- 
mea, która jak wyżej już powiedziano, i sama była 
księżniczką polską, poczęła swatać z nią brata swego, 
księcia naszego Bolesława, którego później przezwyano 
Wstydliwym. 

Młody, osiemnastoletni wtedy Bolesław, słucha- 
jąc dobrej rady siostry, tudzież i matki swojej Grzy- 
misławy, wysłał w roku 1239 dziewosłębów do Wę- 

ler. 

j Pojechali tedy dwaj możni panowie, Klemens 
kasztelan krakowski i Janusz wojewoda, pokłonić się 
królowi Beli o rękę młodej Kunegundy dla swego 
pana. Przyzwolił król węgierski na te zaślubiny i te- 
goż samego roku wyruszyła młoda królewna do Kra- 
kowa, ! 

Z powodu tych zaślubin zapanowała wielka ra- 
dość w starym grodzie Krakusa. Gody trwały dni 
czternaście. Ze wszech stron zjechali się możni pano- 
wie i dzielni tycerze. Dawano uczty dla gości i ludu, 
urządzano gonitwy i boje rycerskie, czyli tak zwanę 
turnieje. 

Rycerze od stóp do głowy odziani w zbroje że- 
lazne, siedząc na koniach udeczali na siebie długiemi 
kopiami. Każdy starał się przeciwnika swego zrzu- 


goić z konia, a gdy tego dokonał, ogłaszano go zwy- 


cięzcą. 

Takie turnieje były podówczas najulubieńszą ża- 
bawą rycerstwa, a zwycięztwem chlubił się każdy, bo 
był to dowód, że umie walczyć i nietylko na igrasz- 
kach, ale i podczas wojny potrafi pokonać przeciwni- 
ków.. 

Turnieje urządzane przez królów były najświet- 
niejsze, a nagrody, które zwycięzcoin rozdawano, mia- 
ly wielką wartość. 

Otóż na takich to zabawach upłynęły w Krako- 
wie dwa tygodnie radości całego narodu. 

Wszyscy wielbili piękność i bogactwo młodej 
księżnej, ale mało kto wiedział o jej cnotach. Nie 
każdego doszła z poza gór sława świętobliwości wę 
gierskiej królewny. 

Po wesołych godach przyszła pora na ciche ży- 
cie. Wnet cały dwór poznał swoją panią prawdziwi. 

Cicha i łagodna księżna nie panią była, lecz ma- 
tką swoich służebnic. Pod jej okiem pracowały, a o- 
na im przedziwne opowiadała kazania, które doskona- 
le pamiętała. A miała taki dar wymowy, że słuchać 
jej było można bez końca. Niejedna plocha służe- 
bnica, której najbardziej podobało się życie wesołe, 
zabawy i śpiewy, niechętnie zrazu słuchała nabożnych 
nauk księżnej, ale wnet pociągnięta słodyczą wymo- 
wy, zasłuchała się tak, że zupełnie zapomniała o pu- 
stocie i zabawach. 

Ręce pilnie pracowały przy kądzieli i krosien- 
kach, a uszy słuchały słów prawdziwie świętych i du- 
sze podnosiły się ku Bogu, najmiłosierniejszemu Ojcu 
wszystkich, zarówno panów jak i służących. 

Wnet spostrzegły służebne, że księżna pod kosz ` 
townemi szaty nosiła włosienicę, a ciało swe wątłe u- 
martwiała srodze biczowaniem aż do krwi, _ Pościła 
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Miele i odmawiała sobie chętnie wszystkiego, lecz dla 
drugich była litościwą i dobroczynną. Nigdy ubogi 
die odszedł od niej z próżnemi rękoma, ni głodny, ni 
pragnzcy. Chorzy znaleźli w młodej księżnej najlep- 
Szą opiekunkę, dobrodziejkę, lekarkę i sługę. Nie 
lość bowiem, że każdemu choremu dała przytułek, 
€cz sama opatrywała jego rany, chociażby najwstręt- 
Riejsze, 

` Sama obchodziła szpitale, doglądała chorych, ob- 
Mywała rany trędowatych, a czyniła ta wszystko z ta- 
ką pogodą oblicza, jakby jej to największą sprawiało 
rozkosz. 

Razu pewnego, jadąc z Korczyna do Pacanowa, 
spotkała człowieka trędowatego. Służebne jej od- 
Wióciły się z odrazą, chcąc jak najrychlej umknąć z 
tego miejsca. Lecz księżna inaczej pojmowała obo- 
Wiązki chrześciańskie. Sama obmyła rany nieszczę- 
Śliwego i na wóz swój wzięła, aby mu dać schronienie 
I dalszą pomoc. 

. _ Błużebne poczęły szemrać, bo chory przejmował 
JE wstrętem. Zapomniały nawet o szacunku, jaki by- 
y winne swojej pani. 

Bogobojna Kinga nie uraziła się wcale takiem 
postępowaniem służebnic, lecz z wielką łagodnością 
poczęła im tłómaczyć obowiązki człowieka względem 

liźniego. 

„ Z wielkiem namaszczeniem opowiedziała im opo- 
wieść o miłosiernym samarytaninie, a służebne słucha- 
Y coraz uważniej i w końcu przeprosiły księżnę za 
Swe zachowanie się. 

Taką to potęgę miały słowa księżnej, poparte 
czynami. Patrząc na nią trzeba było przyznać, że jest 
Świętą i naśladowania godną. 

To też chorzy garnęli się do księżnej naszej jak 
do matki, a dziadki ubogie i sieroty kochały ją i tuli- 
y się do niej. Ona je sama karmiła, najlepsze potra- 
wy z własnego stołu dla nich zostawiając. 

, Do zacnych uczynków dodawała księżna Kinga 
wielką nabożność. Nie dość, że słuchała mszy świę— 
tej w zamkowej kaplicy, lecz co dnia odwiedzała wiele 

ościołów. Ni słota, ni mróz nie mogły ją powstrzy- 
mać od spełnienia tego miłego obowiązku. 

Tak czyniła co rana. Po południu zasiadała do 
Pracy, haftując ozdoby dla kościołów. 

Wielki książe Bolesław, acz w pobożności wycho- 
Wany, był z usposobienia dość gwałtowny i popędli- 
wy. Ale obcowanie z księżną wielce go zmieniło. 

Zaraz po ślubie uprosiła sobie u niego, by przez 
Tok cały zachowali niewinność i nie żyli z sobą jak 
Mąż z żoną, lecz jako brat z siostrą. 

. Zgodził się na to Bolesław, bo taką moc miała 
księżna Kinga, że jej nic odmówić nie mógł. 

Lecz nie koniec na tem. I 

sPatrzac na uczynki Kingi, musial ja Boleslaw po- 
Ważąć i szanować za świętą prawie. Nieraz z okien 
Zamku widział, jak brodziła po błocie lub po ślizgawi- 
Cy, dążąc to do kościoła, to do szpitali. A kiedy wró- 
Giłą, obówie miała zdarte i stopy krwią zbroczone. 

Prosił jej by tego nie czyniła, lecz nie pomagały 
Prośby. Ona z uśmiechem znosiła ból, jak inni uśmie- 
> ają się do rozkoszy. Odpowiadała mu łagodnie, a 
PA zgadzał się na wszystko 1 sam od niej uczył się po- 
` wa i zacności postępowania z podwładnymi so- 

Kindze zawdzięczał lud dobrobyt, bo pod jej 
Wpływem stawał się król łagodnym i dobrym, niedo- 
Puszczał gwałtów i ździerstw, przestrzegał sprawiędli- 


wości i surowo karał tych, którzy komukolwiek wy- 
rządzili krzywdę. 

Sława księżnej Kingi rosła z dniem każdym i roz- 
szerzała się po całym kraju. Błogosławiono jej czyny 
i widziano wyraźnie opiekę Bożą nad narodem, który 
taką miał panią 

Wkrótce nikt nie wątpił, że Opatrzność cudownie 
czuwa nad Kingą i że Bóg ją obrał dla okazania mocy 
swojej. Opowiadało wielu, że pewnego razu szatan 
rozzłoszczony dziełami księżnej Kingi, nasłał na nią 
w Sandomierzu ogromną gromądę psów, które księ- 
żnę opadły i srodze zaczęły ujadać. 

Kinga zrobiła znak krzyża świętego i to jej star- 
czyło za całą obronę. Psy w tejże chwili umknęły. 

Lud widząc tak wyraźny znak łaski Boskiej, za- 
czął księżnę czcić za życia jak świętą. 

Polska mogła się zwać prawdziwie szczęśliwą, 
mając taką księżnę i księcia, który pod wpływem 
świętobliwej małżonki stawał się dla narodu coraz lep- 
szym. Więc i dola i dobrobyt narodu wzrastały, a w 
skarbcu królewskim leżał cały posag księżnej Kingi, 
wynoszący podług dzisiejszych pieniędzy cztery milio- 
ny złotych. 

Z woli Opatrzności nie długo miał trwać ten spo- 
kój. Na ziemię naszą spadła klęska, o której już nie- 
raz wspominano, obawiano się jej bardzo i blagano 
Stwórcy, aby ją od nas odwrócił. 

Wieści coraz straszniejsze biegły od wschodu, a 
wkrótce trwoga opanowała cały naród. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Kwestya szkolna. 


Niedawno nadeszło z Rzymu pismo wystosowane 
do J. Em. Kardynała Gibbonsa i wszystkich bisku— 
pów Stanów Zjednoczonych, w którem Ojciec św. 
Leon XIII. rozstrzygnął sprawę co do szkół parafial-- 
nych. Ostatnia decyzya Głowy chrześcijaństwa w tej 
tak ważnej i doniosłej sprawie brzmi następująco: 
,,Ażeby w tak ważnej sprawie nadal żadnych nie by- 
ło wątpliwości i zapatrywań oświadczamy, że dekreta 
koncyliów baltimorskich potwierdzone przez św. Sto- 
lice jako też wszelkie rozporządzenia Papieży rzym- 
skich czy to wprost czy przez Św. kongregacyę, od- 
noszące się do szkół, niezmiennie zachowane być win- 
ne.“  Kwestya szkół parafialnych wielkiej jest wagi 
dla Kościoła Katolickiego w Stanach Zjednoczonych. 
Ocenił ją też należycie Ojciec św., Leon XIII. i wprost 
odrzucił liberalniejsze zdania, aby szkoły parafialne 
zastąpić szkołami bezwyznaniowymi. Gdyby to na- 
stąpiło, to prędzej czy później Kościół Katolicki wielce 
by na tem ucierpiał. Pojęli to dobrze ludzie zasad 
liberalno-bezwyznaniowych i wszelkiemi siłami dążyli i 
dążą do tego, aby szkoły parafialne połączyć ze szko- 
lami bezwyznaniow ymi. 

Niebezpieczeństwo to usuniętem zostało przez 
Ojca św. a liberalizm poniósł klęskę. Koncylium Bal- 
timorskie trzecie, którego przepisy odnoszące się do 
szkół, wedle rozkazu Ojca św., ściśle zachowane być 
mają —tak stanowi w tej kwesty: 

1) W bliskości każdego kościoła, jeżeli dotąd nie 
istnieje, mabyć wybudowana szkoła w przeciągu 2 lat od 
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ogłoszenia tego dekretu. Szkola ta ma być utrzymy- 
wana na zawsze, chyba że dla ważnych przyczyn Bi- 
skup zezwoli na odwłokę. (Koncylium Baltimorskie 
3 ogłoszone było 6 stycznia 1886.) 

2) Ksiądz, który przez swoje niedbalstwo przy- 
czyni się do tego, aby szkoły nie wybudowano i nie 
utrzymywano, lub który po kilkakrotnem napomnieniu 
przez Biskupa nie stara się o szkołę — zasługuje, aby 
go usunięto od tego kościoła. 

3) Missyi albo parafii, która z niedbalstwa nie 
chce dopomagać księdzu do wybudowania i utrzymy- 
wania szkoły, wskutek czego szkoła w tej parafii ża- 
dną miarą powstać nie może—ma Biskup udzielić na- 
leżytej nagany i zmusić ją odpowiednimi środkami do 
odpowiednich datków. 

4) Wszyscy rodzice katoliccy są obowiązani swo- 
je dzieci wysyłać do szkoły parafialnej — jeżeli w do- 
mu albo w innych katolickich zakładach swoim dzie- 
ciom odpowiedniego wykształcenia dać nie mogą, albo 
jeżeli nie otrzymali pozwolenia od Biskupa, aby swoje 
dzieci do innych szkół wysyłać mogli; która zaś szko- 
ła jest katolicka— o tem decyduje Biskup. 

Oto są prawa i rozporządzenia koncylium Balti- 
morskiego, które Ojciec św. nakazuje zachować wszy- 
stkim wiernym. Są one jasne i zrozumiałe. Wedle 
tych rozporządzeń i dekretów każda parafia bez wy- 
jątku ma posiadać własną szkołę. Obowiązkiem księ- 
dza i parafian jest: szkoły budować i utrzymywać. 
Obowiązkiem katolickich rodziców jest dzieci swoje 
wysyłać do szkół parafialnych albo do innych szkół 
katolickich, aby tam otrzymały wykształcenie kato- 
lickie. W wyjątkowych tylko razach i to za specyal- 
nem pozwoleniem Biskupa mogą rodzice dzieci swoje 
posyłać do szkół innych — ale koniecznie starać się 
muszą, aby dzieci ich otrzymały wychowanie katolickie. 

Kościół zawsze i wszędzie stara się o cnotliwe 
wychowanie młodzieży— bo od niej zależy wszystko— 
to przyszli obywateli, przyszła podpora i chluba Ko- 
ścioła katolickiego. Wdzięczność winniśmy Ojcu św., 
że z taką troskliwością śledzi stosunki nasze szkolne 
daleko tu za oceanem. 


SL LER Q TR. 


OBRAZEK WSPÓŁCZESNY 


, napisał 
KS. WŁ. CHOTKOWSKI 
DR. Ś. TEOL. 


(Ciąg dalszy.) 


Obóz rozłożony był pod górką, porosłą gęstą 
krzewiną, którą przepołowiała wązka leśna droga i 
przez nią jedynie do obozu dojechać było można. 
Z tyłu był zakręt małej rzeczki, którą przebyć można 


było przez mostek, a gdy ten zdjęto, był obóz podo; 
bny do małej forteczki. Moskale szli od strony owe] 
górki. Na jej wierzchu więc rozłożyli się strzelcy a 
kosynierzy ukryli się u spodu po bokach drogi. Przez 
chwilę panowało głuche milczenie .. każdy czekał u 
mówionego znaku i rozkazu, na który miał rozpocząć 
działanie. 

Tymczasem Moskale nadciągnęli w trzy roty, © 
prócz kazaków, którzy w zbitym szyku jechali przo* 
dem, ową dróżką. —Byli już blisko—oglądając się do 
koła—i spoglądając na ową górkę z niedowierzaniem; 
ale nikt się nie odezwał. Słychać było tentent ko- 
pyt, podźwięk wędzideł ich koni, a nawet z. dala do- 
chodził głuchy stęk kroków piechoty. — Pierwsi ze 
sotni wjechali już w wąwozik, który tworzyła droga 
w pagórku, na którego wierzchu rozłożeni byli strzel- 
cy—i zatrzymali się na chwilę, ale dowódzca ich pija: 
ny—nie przeczuwając nic złego, zakomenderował: 
„na pierod‘‘—i pojechali. Prawie cała już sotnia 
wjechała w obóz, reszta zapchała wnijście do niego. 
W tej chwili zaświszczała przeciągłym świstem pił- 
szczałka—i nagle jakby za dotknięciem różczki czaro- 
dziejskiej ożyły wszystkie krzewy. Pięćdziesiąt kos 
zadźwiękło cienkim, dla ucha Moskala nieznośnym 
dźwiękiem i dwudziestu kozaków stoczyło się ż koni. 
Było to dziełem jednej sekundy. Krzyk powstał nie- 
opisany: kozactwo straciło głowę — i rozbiegło się 
w różne strony, a nie mogąc wyjechać z zaklętego 
koła, wracało napowrót i cisnęło się do owego wąwo- 
zu. Niektórzy tylko wpław przepływając rzeczkę, 
zdołali się wydostać szczęśliwie. 

Dotąd jeszcze żaden strzał nie padł i nadchodzą 
ca piechota podeszła do pagórka na strzał karabino- 
wy—gdy kozactwo najbliżej będące wąwozu poczęło 
uciekać, niosąc przestrach w szeregi. Zrobił się nie- 
ład w pierwszej rocie, ale dwie drugie rozwinęły się 
dosyć szybko, podsunęły się ku pagórkowi i rozpo 
częły piekielny ogień. 

Całe jednak było nieszczęście przytem, że niko- 
go nie widzieli, ale że kozacy, których zaledwie poło- 
wa pierwszej sotni wróciła, jednak dowodzili o by- 
tności powstańców, więc strzelali gdy kazano. Nasi 
niecierpliwie czekali znaku piszczałki, ale ta się nie 
odzywała. Zaden więc strzał nie padł z ich strony. 
Tem też ośmieleni posuwali się Moskale coraz bliżej, 
aż podeszli całkiem do stóp pagórka. Na taką bli- 
skość żaden strzał chybić nie powinien; w tej też 
chwili zaświszczała gwizdka dowódzcy iu wierzchoł- 
ka górki — zadymiło się w krzakach — rozległy sę 
strzały po boru. a kilku Moskali jękło o ż.- ię. 
W tej chwili odezwała się znowu piszczałka, znak ko- 
synierów i niebawem ich kosy ukazały się oczom 
przelęknionych Moskali. Popłoch był okropny i ża- 
dna siła ludzka powstrzymać ich już nie zdołała; to 
też w bezładnej ucieczce wrócili tam dotąd, skąd 
przyszli. 

Szczęśliwa bitwa sprawiła w obozie radość nie 
do opisania. Ściskali się wszyscy jak bracia, a ku 
powszechnej radości posłużyło i to, że żaden nie zgi- 
nął, a jeden tylko był lekko ranny. Rannym nie kto 
inny był, jeno nasz Szymon, który zbytnią odwagę 
swoją byłby mógł łatwo śmiercią przypłacić. Kiedy 
bowiem kozacy wpadli przez wąwóz do obozu, a część 
ich cisnęła się w szalonym natłoku do wyjścia, Szy- 
mon z taką wściekłością rąbał po łbach kozackich, że 
ani widział jak jeden z kozaków, będący tuż przy nim, 
odsadził się na niego straszliwym ciosem. poło- 
wie drogi jednakże zatrzymała się szaszka kozaka 9 


— 


kosę starego Macieja, który widząc niebezpieczeńst- 
WO wnuka, zdążył go jeszcze w sam czas zastawić. 

amach kozaka był jednak tak silny, że przyciskając 

Rosę, sięgnęła szaszka głowy Szymusia. Tu jednak- 
Że stępiła jej zamach barania czapka, którą miał na 
głowie, tak, że tylko na czole dostał lekką ranę. Ró- 
wnocześnie atoli był i stary Maciej bliskim śmierci; 
Jeden bowiem z kozaków, który od rzeczki pędem do 
Wąwozu wracał, po drodze wprost zmierzał szaszką 

u głowie starego i byłby ją zdjął z tułówia niezawo- 

ne, gdy w tej chwili świsnęła mu kosa Szymona 

Olo głowy—i ręka z szaszką spadła na ziemię. Stało 
SIĘ To tak prędko, że stary Maciej nawet nie wiedział 
9 tem, bo właśnie w tej chwili ściągał hakiem z ko- 
ma jakiegoś brodatego dońca. 

Pierwsza wygrana była niejako pierwszym 
chrztem wojennym, który wzięli nasi żołnierze i za- 
Prawił on też ich serca szczerą radością i podwójnem 
męstwem. i 
Rozgłos o.tem zwycięstwie był ogromny. Ten 
lów, który dotąd wahał sie iść do obozu, teraz na- 
brawszy serca, wybierał się do niego. Zresztą stary 

aciej, który zaraz po bitwie opuścił obóz, wszędy, 
$dzie spotkał młodego parobczaka, wyganiał go z za- 

Piecka I wstyd było nie usłuchać starego. W zamian 
też pamiętał stary o tem, żeby na niczem nie zbywało 
W obozie; wywiadywał się o jego potrzebach i albo 
sam zwoził z okolicznych dworów, albo też postarał 
SIĘ o to, aby dowiezionem było. Znał go też każdy 
W = i wszyscy go jak ojca witali, ile razy się po- 

azał, 

„ _ Dziwne bo też życie było w takich obozach, roz- 
Slanych po wszystkich ziemiach Polski. Kryty się o- 
ne po nieprzystępnych lasach, po górach, znosząc 
głód i niewygody, zimno, choroby i wszelkie dolegli- 
Wości, na jakie wystawiony jest człowiek, gdy zdala 
Od pomieszkań ludzkich na gołej ziemi, dzień za 

niem i noc za nocą sypiać musi. Zajrzyjmy do o- 
ozu, w którym był nasz Szymon. Jak we wszyst- 
kich obozach tak i tam wesołe panuje życie; młodzież 

Tząta się około ognisk, które na kilku miejscach roz- 
rozpalone tleją ożywczem ciepłem. Jedni znoszą drze- 
Wo drudzy pógrzebują ogień, ów gotuje strawę na 
Wieczerzę; inny leje kule, tamten ćwiczy się w robie- 
Miu bronią, by tem skuteczniej jej użyć na wroga. — 

rzy jednym z takich ognisk leżało na słomie wycią- 
SNiętych kilku młodych ludzi. Jednym z nich jest 
nasz Szymon z obwiązanem czołem, bo” rana jeszcze 
się nie zagoiła. Opierał się on głową na Błażeju, 

„lóry to kiedyś tak się przyjaznym mu okazał, kiedy 
6a małym chłopcem będąc, zawitał do niego do 

una, 

Dziś Błażej już się trochę podstarzał, ale pomny 
nauk, jakie mu ojciec Szymusia w młodości dawał, na 
Pierwszy głos do powstania rzucił służbę i przybiegł 
; Obozu. Szymon opowiadał mu właśnie swoje 
Re i gdy kończył o tem, jak go z chaty Hejwosza 

Ypędzono dla podejrzenia o spółkę ze złodziejami, 

‘zerwał mu młody chłopak, tuż za Błażejem siedzący 

4 ziemi, 
sg Wiesz bracie! żeśmy cię wtedy niesłusznie 
bo 2 tzili,- tośmy tego samego dnia jeszcze wiedzieli, 
dl: nam sołtys przyprowadził naszą krowę. Ukra- 

` Jà trzej Moskale, którzy oddawna tłukli się po o- 
kolicy, 


— A ktoś ty jest bracie? spytał Szymon, podno- 
Zac się zdziwiony. 
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— Nie poznajesz mnie? jestem Ignacy, syn Hej- 
WOSZAa. 

— To ty Ignasiu, coś mi wtedy jeszcze wy- 
niósł kawałek chleba, gdy mnie rodzice twoi wy- 
pędzili? 

I uściskali się serdecznie jak dawni przyjaciele. 

— Chodź Ignasiu, siadaj tu przy mnie, cieszę się 
niezmiernie, że cię tu widzę. 

— Wierz mi, mówił Ignaś, myśmy nieraz żało- 
wali ciebie, a ja często płakałem, że ty nie wracasz i 
razem z Marysią naprzykrzalim się ojcu, żeby cię 
przyprowadził napowrót. Nie byliby cię też pewnie 
wygnali, gdyby nie rabusie. 

— A żyje jeszcze babusia twoja? 

— Nie — umarła niedługo potem. 

— Ale zresztą wszyscy zdrowi? 

— Wszyscy zdrowi, dzięki Bogu. 

— A siostra twoja jeszcze nie poszła za mąż? 

— Nie, dotąd jest w domu. 

— No, no, chłopcze! nic wypytuj się tak o pan- 
ny, przerwał ktoś z boku rozmowę. Szymuś obejrzał 
się i spostrzegł księdza proboszcza, zerwał się, by go 
powitać. 

Ksiądz proboszcz przybył przed chwilą do obozu 
ze starym Maciejem, aby odwiedzić Szymonka, za 
którym tęsknił niezmiernie. Kiedy więc stary Ma- 
ciej zajechał do niego, aby zabrać żywności dla obo- 
zu, kazał także zaprządz i pojechał z Maciejem. Po- 
witał swego wychowańca, jak ojciec syna by nie mógł 
witać serdeczniej. 

— Cóż porabiasz Szymusiu? nie boli cię już ra- 
na? mówił sędziwy kapłan, troskliwie -mu się przy- 
glądając. 

— Nie boli mnie nic, ałe zawiązanie jeszcze no- 
sić muszę. 

— Nie było ci zimno nocami? 

— Trochę przejmuje nad ranem, ale palimy o- 
gniska, to i można wytrzymać dobrze. 

— Nadszedł dowódzca oddziału, by powitać 
swego probo$Szcza, — zasiedli wszyscy przy ognisku i 
wesoła toczyła się pogawędka. Ksiądz proboszcz 
naprzywoził Szymusiowi różnych posiłków, raczono 
się więc niemi wspólnie, wśród wesołego gwaru obo- 
zowego. Nadszedł tymczasem czas ćwiczeń i gdy 
wszyscy opuszczali ogniska i ustawiali się w szeregi, 
musiał Szymon pożegnać swego dobrodzieja. Ka- 
płan żegnał go prawie ze łzami i błogosławił, jakby 
przeczuwał nieszczęście jakie. [I nie dziw, lada chw+- 
lę mogła ta garstka, ćwicząca się w obrotach wojsko- 
wych, ucząca się robić bronią, być w potrzebie bro- 
nienia się przeciw nieprzyjacielowi, a iluż z nich wte- 
dy nie miało rachować na śmierć niechybną? Siada- 
jąc na wózik wraz z Maciejem, nie mógł się jeszcze 
długo oderwać od widoku tego, jak rzeźka młodzież 
zwracała się chyżo to w lewo—to w prawo, jak się 
składała do strzału, ustawiała do ataku na bagnety; 
jak kosynierzy to kładli to zrywali się lotem z ziemi, 
jak robili kosami na komendę; jak konnica ćwi- 
czyła się w kierowaniu końmi, jak robiła lancami i 
szablami. 

— Mój Boże! mówił do starego Macieja, pa- 
trząc na to wszystko, któż nam zaręczy, że te 
biedne sieroty Polski naszej jutra szczęśliwie do- 
żyją? ; 

— Ach! dobrodzieju, mówił stary Maciej, Pan 
Bóg czuwa nad nami, a ta Matka Boska, którą 
na swej chorągwi mają, osłoni ich płaszczem swej o- 
pieki. 
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Kapłan spojrzał w tę stronę, gdzie przed szopą 
z powiązanych gałęzi sośniny, igrała chorągiew czer- 
wona z lekkim wietrzykiem. Z jednej strony bielał 
srebrny orzeł polski, z drugiej jaśniał obraz przeczy- 
stej Matki Boskiej, naszej Królowej, jak nam ją obraz 
częstochowski przedstawia. 

— O ja też za nimi codziennie modlę się do Bo- 
ga, rzekł po chwili kapłan i może—da Bóg — nie da- 
remnie poleje się ta krew nasza. 

I powoli potoczył się ich wózek drogą przez bór, 
gdy z niego ozwało się za nimi wołanie: ,,czekajcie, 
czekajcie!'' 

Przystanęli. Był to Ojciec Bernardyn, który do 
obozu przybył z pobliskiego klasztoru, aby nieść po- 
moc duchowną opuszczonym.  Spostrzegłszy znajo- 
mego księdza proboszcza, chciał się z nim widzieć i 
miał przy tem interes do niego, bo zapomniał był za- 
brać coś z przyborów kościelnych, potrzebnych do 
mszy św., a do klasztoru się wracać już nie mógł. U- 
ściskali się serdecznie obaj kapłani. 

— Zostaniesz tu z nimi kochany Ojcze? pytał ks. 
proboszcz. 

— Zostanę, bo potom tu przybył i chyba umrę 
z nimi razem. 

— Będę się modlił za wami — a ty strzeż 
tu ich dusz Ojcze, bo na cóż im by się zdało uzyskać 
wolność i Ojczyznę, gdyby dusze potracili? 

— Oj prawda, mówił Ojciec Bernardyn, trzeba 
w nich krzepić wiarę, bo ona sama jedna męstwo da- 
je prawdziwe. 

— Bywaj mi zdrów! mówił ksiądz proboszcz, ju- 
tro dostaniesz to, czego ci potrzeba. Ale prawda — 
znasz Ojcze mego wychowańca Szymonka? 

— A mój Boże! nie miałbym go znać? alboż to 
mało razy na mój wóz pakował krupy, gdy do was po 
kweście zawitał. 

— Otóż pamiętaj o nim, by w godzinę śmierci 
był z Bogiem. 

— Bądź spokojny, odrzekł zakonnik. 

— Bóg z wami. ° 

— Í z tobą. 

Prędko potoczył się wózek, ale z niego obie 
głowy i Macieja i księdza proboszcza zwracały się 
długo w stronę obozu, chociaż już drzewa zasłoniły 
go zupełnie. 

Gdy się zbliżył zmrok wieczorny, nasi żołnierze 
młodzi zasiedli znowu w koło ognisk i zastawiono 
wieczerzę.  Kipiące kociołki wydawały woń miłą, bo 
w nich przygrzewał się ulubiony polski bigos. Po 
wieczerzy zapalono fajeczki i wesoło toczyły się poga- 
danki, tu i owdzie rozległa się piosenka, której dru- 
dzy chórem wtórzyli. 

Biedne — biedne sieroty nieszczęśliwej Polski, 
pod gołem niebem na opiece Boskiej, w koło otocze- 
ni wrogiem, nie przeczuwając nic złego, wesoło śpie- 
wali sobie. — Nie dziwneż to zjawisko? I byli po- 
dobni do ptaszyny, co wesoło śpiewa na gniazdku 
swojem, nie przeczuwając, że po drzewie wspina się 
zwierz dziki, co ją poźre i pisklęta poniszczy. 

Nagle przerwał śpiewy i rozgowory gwizd pi- 
szczałki dowódzcy, wzywającej do szeregu. Lotem 
błyskawicy wstał każdy od ogniska i po chwili stali 
wszyscy w szeregach. Dano znak do modlitwy: u- 
stawili się więc wszyscy w czworobok około chorą- 
gwi. W środku klęczał dowódzca wsparty na szabli, 
przy nim klęczał Ojciec Bernardyn. — Na komendę 
uklęknąć, rzucili się wszyscy na kolana i poczęli sze- 
ptać za księdzem wieczorne pacierze, Więc Ojcze 


nasz, Zdrowaś i wierzę, pod Twoją obronę i jeszcze 
modhtwę dó Patronów Polski mówił ksiądz głośno, 
a głos jego rzewny rozlegał się po boru wśród nocnej 
ciszy i zmięszany z szeptami żołnierzy poruszał wszy” 
stkich serca mimowoli do szczerej — gorącej modli- 
twy. I któżby nie był miał za nim wtórem mówić 
prośby do świętej Boga Rodzicy, aby wyprosiła 
u swego Syna noc szczęśliwą i oddaliła wrogów na 
paści. 
Dziwny zaiste obraz przedstawiał obóz w tej 
chwili! Płomienie ognisk oświetlały kiwawer, świa- 
tłem twarze klęczących, a pomiędzy wyniosłemi drze 
wami wzbijając się wysokiemi słupami tem ciemniej 
szym czyniły bór na około. Dym z nich wzlatujący 


zdał się unosić z sobą słowa pacierza przed tron Naj- 
wyższego Pana, by tem łatwiej mogły wyżebrać dla. 


proszących zmiłowanie Jego. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


` 


Dzwon na dnie jeziora. 


Podanie ludowe. 


Jezioro Odense, w Fionii, srebrzące się pod mia- 
stem tej samej nazwy, nie należy do głękobich. Tyl- 
ko naprzeciwko starożytnego klasztoru znajduje się 
miejsce niebezpieczne, niezgruntowane, z którego,o 
czasu do czasu, wśród ciszy nocnej, odzywają się” 
przytłumione dźwięki dzwonu. Brzmienie ich ponu: 
re i żałobne: ilekroć dadzą się słyszeć, zwiastują nie” 
szczęście dla potomków Blakego, który przed wieka* 
mi był ulubieńcem króla Kanuta. 

Dzwon niegdyś głosił chwałę Bożą z wieży kla* 
sztoru, dziś, leżąc na dnie jeziora, skarży się duchowi 
wodnemu na złość ludzką. | 

— Ding-dang! Ding-dang! -— oto treść skargi 
— jestem bardzo stary, wiele widziałem i słyszałem 
wiele, gdym wisiał u szczytu dzwonnicy. Tysiące 
rzeczy wymknęło się z pamięci ale o jednej zapomnieć 
mi nie wolno do skończenia świata, że za winą idzić 
kara, że za grzechy rodziców pokutują liczne pokole” 
nia. To prawda niezbita, i ją to kazano mi ludziom 
przpominać. „ 

Dlaczego leżę na dnie jeziora ?— pytacie. 
tna to historya. Słuchajcie: 

Bardzo dawno, panował Król Kanut, zwany Do 
brym. Serce miał na dłoni, nikomu krzywdy nt! 
wyrządzili; nędzarza przyodział, nakarmił a dla nies 
szczęścia miał słowo pociechy; jednakże znalazł sk 
człowiek, który nienawidził dobrego monarchę, by” 
nim jego powiernik — Blake. Kanut ani się spe 
dziewał, że przytulił do piersi gadzinę jadowitą; ní 
wierzył braciom, Benedyktowi i Erykowi, którzy g" 
przestrzegali. 

Blake uknuł spisek przeciwko królowi; gd” 
rokosz wybuchł, Kanut wtedy nie przewidywał, że 1 
dzieło faworyta. 

Wojsko króla zwyciężyli spiskowcy, on safe 
z braćmi i Blakem, schronił się do klasztoru. Eryk 
i Benedykt strzegli drzwi kościoła z obnażonemi mie 
czami, podczas gdy król modlił się przed wielki@ 
ołtarzem. pa 

Tłum rokoszan nie śmiał wejść do świątyń 
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' 
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obelgł ją i wszaskliwie urągał monarsze. Blake chył- 

kiem wymknął się z klasztoru i wskazał zapaleńcom 

Miejsce, gdzie się król znajdował. ,,Celny pocisk 

Z procy uwolni was od Kanuta!‘ — podmawiał zdra- 
liwie rozszalałą rzesze. 

I oto przez okno kościoła wpadł pocisk, ugodził 

anuta, który szepnąwszy: ,,Przebacz im Panie, 
Oni nie wiedzą co czynią... '* — wyzionął ducha. 

„ , Blake wydał na* siebie wyrok: „,Nie umrzesz 
Smiercią chrześcijańską ty, ani które z twoich poko- 
leń“ — tak go skazano w Niebiesiech., Zdrada na- 
poiła mię goryczą, uczyłem, żem niezwykle ciężki. 
Gdy dzwonnik poruszył mną, żebym zwiastował 
śmierć króla, oberwałem się i upadłem tu, na dno. 
Od tego czasu przepowiadam nieszczęście dla potom- 

Ów zdrajcy; i dziś się odezwałem, bo przeczuwam, 
że jednego z nich pochłoną fale jeziora. Ożenił się 
, córką możnego pana, chociaż miłości jej nie posia- 

a. 

„ Patrzcie — pan młody, po godach weselnych, 
wiezie piękną małżonką do domu. Łódź przybrana 
kwiatami, nawet przewoźnik wiosło ozdobił wieńcem 
z linij wodnych i wstęgami. Na brzegu stoją rodzice 
pannej młodej, goście weselni: wszystkie twarze 
Jaśnieją od wesołości, tylko panna młoda smutna, za- 
dumana, nie słucha gładkich słów małżonka, ani to- 
warzyszek. 

Pogoda sprzyja odjazdowi, słońce sieje złote 
blaski, na niebie oni jednej chmurki. Nagle wicher 
się zerwał szalony, łódź pędzi na oślep, sternik stra- 
cił nad nią władzę. „,, W Bogu jedynie uadzieja!'* — 
woła i pada na. kolana; za jego przykładem poszli 
wszyscy oprócz potomka Blakego, który bluźni. Bu- 
rza wzmaga się, miota łodzią a ja powtarzam: ,,Nie 
umrze zdrajca śmiercią chrześcijańską, ani które z je- 
go pokoleń. '* — Łódź uderza o skałę podwodną, 
przechyla się -— bezbożnik wypada z niej i znika 
w otchłani wodnej. 

qppełniło się! W tej chwili wiatr ucichł, słońce 
znów zabłysło. Nikt szwanku nie poniósł, nikomu 
włos z głowy nie spadł, tylko potomek Blakego spła- 
cił część kary za pradziada. ° 


Madre zdania 


godne zapamiętania. 


Kto wszystko z Bogiem i w Bogu zaczyna, 
Dla tego zawsze szczęśliwa godzina. 


U bóstwo wielu z śmiertelnych tu czeka, 
Lecz zbródnia tylko jest hańbą człowieka. 


Jeśli kto zbłądzi, ty korzystaj z tego, 
Nie abyś się śmiał, lecz unikał złego. - 


| Czyń ludziom dobrze, będą cię lubili, 
| I tak nawzajem jak ty im czynili. 


Najsłodsza serca twojego ofiara 
W Bogu nadzieja, w Bogu i wiara. 


Nie błądzi ten czy lato czy zima, 
Kto dobrych rad i nauk się trzyma. 


Dzieci swe zawsze tak należy chować, 


„liwrów. 


By się modlili i chcieli pracować. 


Czyj duch przed Bogiem się koi, 
Ten się tu losu nie boi, 

Czy to w domu, czy w podróży, 
Jemu ufność w niebo służy. 

Tak gdzie pójdzie niczem wróg, 
Ale za to wszystkiem Bóg. 


Lepiej człeku być samemu 

Niż się przypatrywać złemu, 
Sam się możesz w rozum zdobić, 
Między złymi złym się zrobić. 


Ze wszystkich sukien, co człowiek używa, 
Skromność tu zawsze, najpiękniejszą bywa. 


Lenistwo zawsze ze sobą to miewa, 
Że krok w krok za niem i nędza przybywa. 


Kto zręczny, pilny — tego każdy chwyta, 
Lecz za leniuchem nikt się i nie spyta. 


ROZMAITOŚCI. 


OJCIEC ŚWIĘTY 
polecił znanemu jubilerowi rzymskiumu, Fanfani' emu, 
wykonanie pewnego złotniczego arcydzieła, według 
dostarczonych wzorów. Rzecz ta, bliżej dotąd nie 
określona, ma być podarunkiem ślubnym dla księcia 
Yorku, syna następcy tronu angielskiego, zaślubia- 
jącego księżniczkę May of Teck. 


NADUŻYCIA NA DWORZE LUDWIKA XvVgo. 


Pewnego dnia Choiseul odbywał przejażdżkę 
z Ludwikiem XV. Król zwrócił się do niego z zapy- 
taniem: 

— Ile kosztować może karoca, którą jadę? 

— Pięć do sześciu tysięcy franków — odparł 
książe — ale ponieważ Wasza Królewska Mość płaci 
po królewsku, więc może ośm tysięcy franków. 

— Dalekim jesteś od rzeczywistej cyfry — od- 
parł monarcha — powóz ten kosztuje mnie trzydzie- 
ści tysięcy liwrów. Y 

Choiseul, oburzony, radził królowi położyć ko- 
niec tym grabieżom. . 

— [Istotnie — odrzekł król — okradają mnie ha- 
niebnie, ale zapobiedz temu niepodobna: za wiele jest 
w to wplątanych ludzi wybitnych i potężnych. Wie- 
rzaj mi, to plaga nieuleczalna; trzeba ją znosić cier- 
pliwie. 

Istotnie na dworze Ludwika XV-go kradli wszy- 
scy prawie: od najniższych szczebli drabiny. Kilka 
cyfr może dać pojęcie o tych grabieżach. Król wy- 
pijał rzekomo za 200,000 liwrów kawy, czekolady i 
orszady. . Królowa wypalała świec za sumę 215,000 
Madame Elisabeth sama jedna konsumo- 
wała za 70,000 liwrów mięsa i ryb za 30,000 liwrów i 
tak dalej w tym samym stosunku. Wydatki te do- 
sięgły wreszcie sumy tak olbrzymiej, że król uiścić 
jej nie mógł; dostawcy musieli czekać po lat parę; 
służba, nieopłacona, cierpiała nędzę. 

Proboszcz kościoła parafialnego w Wersalu przy- 
był pewnego dnia do króla, prosząc go o jałmużnę 
dla swoich biednych. 
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— Zkądże masz ich, książe, tak wielu? — zapy- 
tał król zdziwiony. 

— Najjaśniejszy Panie— brzmiała odpowiedź — 
kołaczą do mnie nawet lokaje Waszej Królewskiej 
Mości. 

— Biedacy — rzekł Ludwik XV— ¿yé nie mają 


z czego, bo nie otrzymują pensyj... 


POCZTY CHIŃSKIE. 


W ciągu ubiegłego roku rząd chiński zwrócił się 
do sir Roberta Hart, generalnego dyrektora mor- 
skich komór celnych z prośbą o opracowanie pro- 
jektu urządzeń pocztowych i ekspedycyi korespon- 
dencyi i posyłek wewnątrz Chin i do wszystkich kra- 
Jów. świata. Niedawno sir Hart pracę tę ukończył i 
przedstawił ją Tsong-li Yamen'owi, który po rozpa- 
trzeniu podał ją do tronu z bardzo przychylną opi- 
nią. Wedle doniesienia telegraficznego do ,, Deba- 
tów, ** cesarz polecił sir Robertowi Hart organizacyę 
poczt wedleiwygotowanego projektu.  Postanąwie- 
nie to powitano z wielką radością, odpowiada ono 
bowiem potrzebom handlowym. Poczty rządowej 
nie ma wcale w Chinach. Depesze urzędowe wysy- 
łane są przez specyalnych kuryerów, zależnych od 
ministeryum wojny. Ci kuryerzy odbywają konno 
najwyżej 25 mil na dzień, z wyjątkiem wypadków 
nagłych, w których przebiegają 60 mil na dobę. Nie 
wolno im wieźć listów prywatnych. Dla ułatwienia 
handlowych tranzakcyj, kupcy we wszystkich mia- 
stach utworzyli prywatne biura pocztowe, które u- 
skuteczniają ekspedycye listów i posyłek.  Wysyłani 
przez te urzęda kuryerzy odbywają podróż pieszo lub 
na osłach, z ciężarem, wynoszącym od 30—40 kilo- 
gramów. Pełnią tę służbę z wielką powolnością; na- 
przykład do przebycia przestrzeni pomiędzy Peki- 
nem a Kantonem potrzeba im dni ośmdziesięciu. 
To też obsługa pocztowa konna, odbywająca się szyb- 
koi regularnenie, będzie dla Chin prawdziwem do- 
brodziejstwem. 


ALUMINIUN DAWNIEJ A DZISIAJ. 


Metal glin coraz liczniejsze znajduje zastosowa- 
nia. Po kartach wizytowych przyszła kołej na statki 
aluminiowe, a teraz pewien inżynier francuski myśli 
o zastosowaniwitego metalu do wyrobu drutów tele- 
graficznych, lamp itd. Waga gatunkowa glinu wy- 
nosi, zaledwie 2.57, cena zaś jest coraz niższą. W r. 
1853 kilogram tego metalu kosztował 1000 fr., w r. 
1858 już tylko 112 fr., w r. 1888—50 fr. W rok po- 
tem wartość jego spadła do 44 fr. W r. 1892 sprze- 
dawano kilogr, aluminium za Irt fr., w r. 1893 za 8— 
lo fr. Doktor Mayer w Berlinie wynalazł podobno 
nowy proceder fabrykacyi, obniżający cenę kilogra- 
mu do 55 centymów. 


OGÓLNA SUMA PODARKÓW, 


które Ojciec św. otrzymał z powodu swego jubileuszu 
diskupiego jest olbrzymią. Pielgrzymi rozmaici zło- 
żyli u stóp Leona XIII-go 3,460,000 fr. Dary po- 
Jedynczych osób i zakonów religijnych wynoszą 
5,600, ooo fr., z tego sam tylko ks. Norfolk ze swej 
Prywatnej kasy ofiarował milion franków. 


OD IMIENNIKÓW. 


Wśród podarunków, jakie Anglia przygotowuje 
na dzień zaślubin księcia Yorku, znajduje się także 
prezent od 24-ch deputowanych angielskiej izby 
gmin, noszących takie samo, jak oblubieniec, imię: 
George.  Imiennicy owi uradzili zebrać pomiędzy 
sobą składkę i sprawić brylantową ozdobę do orderu 
Podwiązki, ułożoną z sześciu liter, składających imię 
księcia. 


PRZESADNY BIUROKRATYZM 


urzędników włoskich zaznaczył się znów wstrząsającą 
sceną, którą opisują dzienniki neapolitańskie. Do 
biura emerytalnego w pałacu S. Giacomo, w Neapo- 
lu, przybyły w tych dniach dwie młode, ubogo ubra- 
ne dziewczęta, prosząc ze łzami w oczach urzędnika 
o wypłatę na rzecz matki skromniutkiej emeryturki 
wdowiej, sama bowiem, będąc umierającą, przyjść po 
nią nie może.  Biurokrata jednak, zasłaniając się pa- 
ragrafami prawa, nie chciał ani na jotę od nich od- 
stąpić. — ,, Matka musi tu być sama'* — odpowie- 
dział uparcie, niezmiękczony łzami iprośbami. Dzie- 
wczęta, przyciśnięte potrzebą, głodne, jak same pó- 
Źniej zeznały, a pragnące przedewszystkiem ratować 
chorą matkę, powzięły wówczas szalone postanowie- 
nie. Oto pobiegły do domui po godzinie wniosły 
do sali na rękach chorą staruszkę, która, walcząc już 
od rana ze śmiercią, zmarła przed nielitościwą kra- 
tką, zanim formalności odbioru zostały ukończone! 
Straszny krzyk i płacz nieszczęśliwych córek, oraz 
widok staruszki w ksześle, na którem zmarła, przed 
owemi kratkami — oto scena, której dzienniki nea- 
politańskie nie podejmują się nawet opisać, dodając 
tylko, iż w całem mieście postępek zagorzałego biù- 
rokraty wywołał powszechne oburzenie. Ponieważ 
zaś straszna ta scena rozegrała się około to-ej zrana, 
a komisya sądowo-lekarska zdążyła zejść na miejsce 
dla oględzin zwłok dopiero około 6-ej wieczorem — 
trup staruszki zatem musiał w biurze owem . pozosta- 
wać przez ośm godzin! Ładne stosunki pod tem 
włoskiem uroczem niebem! Panującemu tam libera- 
lizmowi masońskiemu przynoszą zaszczyt prawdziwy. 


JAZDĄ NA BICYKLACH 


w żadnem mieście nie jest tak rozpowszechniona, jak 
w Medyolanie, co przy wąskości ulic tego miasta, nie 
jest zbyt miłem. Od chwili nałożenia podatku na 
żelazne rumaki zapłaciło go 4000 osób. Doktorzy 
odbywają wizyty na bicyklach; posługują się bicykla- 
mi adwokaci, reporterzy, agenci od ogłoszeń; po- 
stanowiono nawet wniosek w ministeryum, aby listo- 
nosze i posłańcy telegrafu odbywali posługę na bi- 
cyklach. 


KONKURS INSTYTUTU SMITHSONIAN- 
SKIEGO. 


Zmarły w r. 1891 Tomasz Hodgkins, obywatel 
ze stanu New-York, uczynił najznakomitszemu w Sta- 
nach Zjednoczonych ciału uczonemu, Smithsonian 
Institut w Waszyngtonie, zapis olbrzymi, którego 
odsetki mają być użyte w znacznej części na ,,pomno- 
żenie i rozszeżenie wiadomości o naturze i własno- 
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ściach powietrza atmosferycznego. * Chcąc uczynić 
zadość życzeniu fundatora, Instytut ogłasza konkurs 
na podobne dzieła; konkurs ma być rozstrzygnięty 
I-go lipca 1894 roku. Pierwsza nagroda w sumie 
10,000 dolarów udzieloną będzie na dzieło, traktujące 
o składzie i własnościach powietrza, bądź ze stano- 
wiska chemicznego, fizycznego, hygienicznego lub 
biologicznego. Drugą nagrodę w ilości 2000 dola- 
rów ogiągnie ten, kto nadeszle najlepszą pracę o 
znanych własnościach powietrza i przedstawi rozmai- 
te zastosowania tych własności do różnych gałęzi 
nauki. Trzecia nagroda, w sumie rooo dolarów, 
wyznaczona jest za najlepszy traktat popularny o po- 
wietrzu i jego własnościach. Uczeni wszelakich na- 
rodowości przypuszczeni są do tego konkursu. 


WYSTAWA STARCÓW. 


Po wystawie dzieci, urządzonej przed paroma 
laty, zamyśla obecnie Paryż uorganizować wystawę 
starców. Ma się ona odbyć od 15 do 20 lipca w pa- 
łacu Sztuk wyzwolonych na polu Marsowem. U- 
czestnicy muszą złożyć dowody na to, iż przekroczyli 
9o-ty rok życia.  Urządzający wystawę obiecują im 
staranną opiekę, utrzymanie i zwrot kosztów podró- 
ży. Złote medale pamiątkowe otrzymają: 1) najstar- 
szy, 2) najczerstwiejszy, 3) najświeższy pod wzglę- 
dem umysłowym, nadto zaś patryarcha zebrania o- 
trzyma dodatek w postaci 5oo franków. Przy ostat- 
nim spisie ludności we Francyi, aż 209 osób podało 
się za stuletnich. Po sprawdzeniu jednak okazało 
się, iż przeszło setka osób zażartowała sobie, podając 
wiek tak sędziwy. Ogółem stuletnich i starszych 
znaleziono tylko 80 osób, ztych zaś 24 stuletnich, 
piętnaście-1o1 letnich, siedm 102 letnich, pięć 104- 
letnich, trzy ros letnich, jedna 112 letnia i jedna 
1r6-letnia. Większość tych starców przemieszkuje 
u podńóży Pirenejów, jak np. Rives, urodzony w r. 
1770 i pewna pani, urodzona w r. 1774. Wystawa 
tej obiecują powodzenie. 


TUCZENIE KONI. 


Towarzystwo opieki nad zwierzętami w Królewcu 
urządziło zakład tuczenia koni, aby tym sposobem 
ludziom dać smaczniejsze pożywienie w tłustem mię- 
sie końskiem, a koniom ostatnie chwile istnienia zła- 
godzić, gdyż dotąd koń stary i niezdolny do pracy 
był aż do ostatecznego upadku sił używany. Odtąd 
człowiek, mający widoki na lepszy zbyt konia, będzie 
go staranniej ochraniał. 


NIEZWYKŁY WYPADEK GŁUCHONIEMOTY. 


Miasto Rouen na wzór Paryża ma swój Folies- 
Bergere, w którym produkują się artyści i artystki 
z cyrku i operetki.  Zeszlego miesiąca na wieczor- 
nym spektaklu występowała niejaka Joanna Lepic, 
jako tancerka na druciannej linie. W chwili naj- 
większego rozbujania lina pęka, a niefortunna tancer- 
ka, wywróciwszy koziołka, wpada w sam środek 
orkiestry i przewraca dyrektora p. Loye'go. Po- 
płoch w teatrze ogromny. Wszyscy sądzili, że kata- 
strofa skończyła się śmiercią, tymczasem artystka 
wyszła z tej imprezy bez szwanku natomiast p. Loye 


przywrócony do zmysłów, jak się późńej okazało, nie 
tylko, że omieniał, ale i ogłuchł zupełnie. Pomimo 
energicznej pomocy lekarskiej, biedny dyrektor or- 
kiestry dotąd jest głuchy i niemy. 


BEZPŁATNA PODRÓŻ NAOKOŁO ŚWIATA. 


Do Hamburga przybył duński dziennikarz Wi- 
ren, wysłany przez kopenhaski organ ,, Danebrog'' 
w podróż naokoło świata z warunkiem, iż odbędzie 
ją bezpłatnie. Wiren w dniu 15-ym września 1892 
r. wyruszył ze stolicy duńskiej, zwiedził Londym, 
inne miasta amgielskie, New-York, Chicago, San- 
Francisco, Yokohama, Hongkong, Saigang, Singa- 
pore itd., wreszcie zawitał do Hamburga, nie wyda- 
wszy po drodze ani jednego feniga. Czego mu nie 
dawano dobrowolnie, zdobywał pracą rąk własnych. 
Na wypadek ostatecznej nędzy miał przy sobie czek 
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prowadzi praktykę lekarską w Londynie. W całem 
królestwie wielkobrytańskiem liczba kobiet-lekarzy 
wynosi 150. 


PAŁAC MIGNANELII, 


położony koło placu Hiszpańskiego, kupiony nieda- 
wno przez Propagandę dla Ojca świętego, przezna- 
czył Ojciec święty na kolegium narodowe maronitów 
w Rzymie. Uczniowie niebawem będą tam przenie- 
sieni. 


P. JAN DYBOWSKI, 


sławny, podróżnik, wygłosił ciekawy odczyt w Pary- 
żu, w jednej z sal giełdy handlowej o wielkich ko- 
rzyściach, jakie obiecują handlowi francuskiemu i 
kolonizacyi nowe, odkryte i zbadane przez niego kra- 
j=: 


ANEGDOTY. 


— Czy słyszałeś, że wczoraj policyant wziął pan- 
nę młodą od ołtarza. 

— Dlaczego? 

— Ano, bo się z nią ożenił. 

o — 

Sędzia: A więc ztego to pudełeczka od pro- 
szków wykradłeś służącej Annie krwawo zapracowa- 
ne pieniądze? 

Oskarżony: A jużci, proszę prześwietnego SĘ- 
dziego; toć na tem pudełeczku wyraźnie stoi napisa- 
ne: Dwa razy na dzień bierz po jednemu ''. 
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— Więc wyście słyszeli, jak mnie młynarz Py- 
tlik nazwał gałganem? 

— Tak jest, panie, on nam chciał to nawet dać 
na piśnie. 

— Í uczynił to? 

— Nie, bo mu na słowo uwierzyli. 
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Z Leżajska otrzymujemy następującą 
korespondencyę z prośbą o umie- 
szczenie w łamach naszego 
pisma. 


W Galicyi, w ziemi przemyskiej, w odległości pra- 
wie jednej mili angielskiej od Leżajska wznosi się na 
piaskach piękny i wielkich rozmiarów kościół i kla- 
sztor OO. Bernardynów. Kościół sam poświęcony 
jest czci Matki Bożej, która Tomaszowi Micćhałkowi, 
mieszczaninowi leżajskiemu, tutaj się objawiła. We- 
dług podania rzecz tak się miała: Miejsce, gdzie dzisiaj 
znajduje się klasztor, było całe kiedyś pokryte lasami, 
do których mieszczanie z Leżajska udawali się po 
drzewo.. Między innymi chodził tam też niejaki To- 
masz Michałek, który tem się wyróżniał od innych, że 
był bardzo pobożny. Miał on szczególniejsze nabo- 
żeństwo do Matki Boskiej, a nawet w lesie miał ulu- 
bione miejsce, w którem często się modlił. Pewnego 
dnia, gdy zbliżył slę do tego miejsca, zobaczył Matkę 
Najświętszą otoczoną niezmierną jasnością, z boskiem 
dzieciątkiem na ręku i w towarzystwie św.Józefa. U- 
szczęśliwiony tem niebieskiem zjawiskiem upada na 
kolana, by uczcić Matkę Boga. Wtem dochodzi go 
głos przecudny: ,, Tomaszu, miejsce to obrałam sobie, 
na którem cześć memu Synowi oddawana będzie i 
każdy przyczyny mojej wzywający dozna ratunku. 
Idź do starszych miasta a opowiadając im wolę moją i 
Syna mego, rozkaż im zbudować kościół pod imie- 
niem mojem. * 

Przez jakiś czas Michałek nikomu nie wspomniał 
o widzeniu, lecz powtórne objawienia skłoniły go, że 
uczynił zadość woli Matki Bożej. Przełożeni z po- 
czątku niechcieli wierzyć temu, co im Michałek vpo- 
wiadał. Lecz gdy od pierwszych zaraz chwil zaczęły 
się dziać rozmaite cuda na wspomnianem miejscu, wy- 
stawili tam najpierw Bożą mękę, później kaplicę dre- 
wnianą, wreszcie drewniany kościółek. Ten piękny 
kościół i klasztor murowany, który dziś można wi- 
dzieć, pochodzi z wieku XVII-go. 
jest Łukasz Opaliński, wielki marszałek koronny, a 
skłoniło go do tego pięknego dzieła wielkie nabożeń- 
stwo do Matki Bożej i to, że mały drewniany kośció- 
lek nie mógł pomieścić tłumów ludu gromadzących 
się na to cudowne miejsce. Rzecz naturalna,że świą- 
tynia przez niego wybudowana nie wyglądała tak, jak 
teraz. Na jej przyozdobienie składały się dziesiątki 
lat następnych i praca zdolnych i pobożnych mistrzów. 
Im to zawdzięcza Świątynia te piękne dzieła sztuki, 
które dziś można widzieć. Mam tu na myśli wspa- 
niały organ jeden z największych inaj- 
piękniejszych w Polsce całej. Składa się on z 3000 
piszczałek, przeszło sześćdziesięciu regestrów umie- 
szczonych w 3 pozytywach. poruszany dwunastu ol- 
brzymiemi miechami. Cały orgań pokryty wspania- 
łą rzeźbą.  Jestto dzieło, raczej arcydzieło, mistrza 
polskiego Krakowianina, J. Głowińskiego, który wraz 
z pomocnikami swymi o lat nad niem pracował, Po 
organie zwracają uwagę nasze piękne obrazy, szcze- 
gólnie obraz przedstawiający Św. Franciszka w za- 
chwyceniu, oszacowany na 40.000 reńskich, i mniej- 
sze, lecz śliczne na blasze malowane obrazki umie- 
szczone na ścianach i olbrzymich filarach Kościoła. 
Wreszcie na szczególniejszą zasługują uwagę prześli- 
cznie rzeźbione stalle, czyli chór klaśztorny przed wiel- 
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kim ołtarzem, po jednej i drugiej stronie prezbyte- 
ryum. 

Perłą i nieocenionym klejnotem kościoła Leżaj 
skiego jest cudowny obraz Matki Bożej, umieszczony 
w pierwszej nawie świątyni. (Obraz ten wymalował 
w wieku XVII. pobożny mieszczanin Erazm, wezwa- 
wszy wpierw gorąco pomocy Najświętszej Panny do 
tak pobożnego dzieła. W następnym wieku, r. 1752, 
za usilnem staraniem Józefa i Stanisława Potockich. 
za ze zezwoleniem Stolicy Apostolskiej, odbyła się u- 
roczysta, koronacya cudownego obrazu. Tak więc 
świątynia leżajska ma dla nas wieloraką wartość i nie- 
zmierne znaczenie: 1) jako zabytek sztuki, 2) jako 
droga pamiątka narodowa z lepszych i szczęśliwszych 
czasów, 8) jako miejsce ulubione Maryi. Stąd Kró- 
lowa Polski wiernie dopełniając obietnicy danej Mi- 
chałkowi przez 300 już lat hojne wylewa łaski na 
wszystkich, którzy się do Jej stóp gromadzą. Nie 
wiem, ile trzebaby zapisać papieru, chcąc wyliczyć 
wszystkie cuda, które się stały na tem cudownem 
miejscu. Świadczy o nich wymownie to mnóstwo 
wotów porozwieszanych i obok obrazu cudownego i 
na ścianach kaplicy. Tu muszę jeszcze wspomnieć, 
że nawet teraz od czasu do czasu cuda się dzieją zà 
przyczyną Matki Bożej Leżajskiej. Z drugiej strony 
nabożeństwo do M. B. Leżajskiej pozostało takiem 
jakiem była przed laty. I dziś jeszcze tysiące ludu z 
różnych stron kraju naszego gromadzi się na to miej- 
sce z łask i cudów słynące, by tu w trudach i uciskach 
błagać Najświętszej Matki o opiekę i pocieszenie. I 
z Was, pobożni bracia, którzy te słowa czytacie, jeśli 
nie wszyscy, to przynajmniej większa część słyszała o 
cudownym obrazie Leżajskim, a może nawet mieliscie 
szczęście tam się pomodlić i doznać macierzyńskiej o- 
pieki M. Boskiej. Otóż smutną z Wami muszę się 
podzielić wiadomością. Na wspaniałej tej niegdyś 
Świątyni ząb czasu pozostawia ślady swoje. Niektóre 
jej części, a szczególnie organ, stalle, ołtarz wielki i 
posadzka kościoła domagają się gwałtownej a umie- 
jętnej restauracyi. Rzecz to jednak nie łatwa, gdy 
się zważy, że na restauracyę taką potrzeba kilkadzie- 
siąt tysięcy. Lud pobożny składa chętnie do skarbo- 
nek ofiary, lecz ten lud w Galicyi stosunkowo jest 
biedny, do tego w wielu okolicach nawiedzony klę- 
ską elementarną powodzi, dlatego drobne ofiary jego 
wystarczają ledwo na pomniejsze naprawy i utrzyma- 
nie porządku w tak wielkim gmachu. Niegdyś w zie- 
mi naszej było wielu możnych dobrodziejów, którzy 
własną ofiarą wznosili takie, jak np. leżajska świąty- 
nia. Dziś czasy zmieniły się, i co przedtem jeden 
wykonał, na to dziś składać się muszą rąk tysiące. 
Lecz i dziś nie wygasła w narodzie naszym wiara i 
miłość ku Maryi, i dziś ofiarność nie ustała. Ta wła- 
Śnie myśl ośmieliła mnie do poczciwych serc Wa- 
szych, Bracia Rodacy za morzem, zapukać z prośbą o 
drobne chociaż ofiary na odnowienie świątyni M. B. 
Leżajskiej. Mając zapewnienie Pana Jezusa, że każda 
przysługa wyświadczona w czystej intencyi bliźniemu 
naszemu, jest Jemu samemu wyświadczoną, pomnij- 
my jak milą dlań będzie ofiarą grosz Wasz złożony na 
odnowienie przybytku Jego i Najświętszej Matki. Je- 
stem przekonany, że miłość i nabożeństwo ku Matce 
Bożej jest wrodzone w serca Polaków, dlatego 
żywię nadzieję, że chociaż skromnymi ofiarami przy- 
czynicie się do odnowienia św:ątyni Matki Bożej. My 
zaś z naszej strony będziemy za dobrodziejów zasełać 
pokorne modły u stóp cudownego obrazu i obowiązu- 
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jemy się przynajmniej raz w tygodniu odprawić na ich 
intencyę mszę świętą. 
O. Łukasz Dankiewicz, 
Gwardyan. 


Pobożne ofiary proszę wysyłać na ręce ks. Ki- 
sielewicza, prof. Seminaryum polskiego w Detroit. 


ZE ŚWIATA. 


Z POD ZABORU ROSYJSKIEGO. 

Emigracya włościan z Królestwa na Kaukaz. Niektórzy z 
włościan polskich, którzy wrócili z Brazylii, zaczynają emigro- 
wać na Kaukaz. Kronikarz „„Rostowskich Wiedomosti* spotkał 
całą ich partyę w Rostowie nad Donem. 

„Z rozmowy z nimi —pisze kronikarz—- dowiedzieliśmy się, 
iż należą oni do tej kategorii emigrantów, których ogarnęła go- 
rączka emigracyjna, grasująca w niektórych guberniach polskich. 
Gorączkę tę podsycali zręczni agenci, którzy namawiali włościan 
do emigracyi za Atlantyk, obiecując im złote góry. Na wędkę 
tę, między inaemi, złapało się około 40 ludzi, którzy z rodzina- 
mi puścili się w drogę. Niebawem jednak, po parodniowej po- 
dróży, spostrzegli, że padli ofiarą nikczemnego podejścia. Wra- 
cać byio trudno. Po przybyciu do Brazylii, nieszczęśliwi emi- 
granci podlegali strasznemu wyzyskowi, tudzież prześladowaniu, 
zwłaszcza starcy, niezdolni do pracy fizycznej. Pisać do domu 
stało się niemożliwem, ponieważ w Brazylii usilnie przestrzega- 
no, aby emigranci nie zniechęcili listownie do emigracyi swych 
ziomków. Przebywszy w Brazylii około 4 miesięcy, emigranci 
z mozołem niesłychanym wrócili do stron rodzinnych, ponieważ 
jednak trudno im tam było wyżyć z powodu braku niezajętej 
ziemi, przeto zebrali pewną sumkę i zakupili ziemię na *Kauka- 
zie, gdzie postanowili osiedlić się stale i zająć się rolnictwem. 
Jeżeli się nie mylimy, będzie to pierwsza kolonia polska w gó- 
rach Kaukazu.“ ` 


Wynalazek. Ślusarz posiadający warsztat przy ul. Nowo- 
grodzkiej w Warszawie, obmyślił maszynę pneumatyczrtą,która, 
zdaniem jego, zastąpi motory parowe. Wynalazca do czasu wy- 
robienia patentu własności, szczegóły, a co najważniejsza, ry- 
sunki pomysłu zachowuje w tajemnicy. 

Pomnik. W tych dniach w kościele św. Aleksandra, w 
pierwszej prawej niszy, wmurowany został skromny pomnik 
ścienny, poświęcony pamięcia ks. Falkowskiego, założyciela 
warszawskiego instytutu głuchoniemych i ociemniałych. Po- 
mnik stanowi płyta z ciemnego marmuru, z płaskorzeżbą-portre- 
tem czcigodnego kapłana a poniżej napis: „Śp. ks. Jakób Falko- 
wski, pierwszy proboszcz parafii św. Aleksandra, założyciel i 
pierwszy rektor instytutu głuchoniemych i ociemniałych, ur. 29 
kwietnia 1774 r. zm. 2 września 1849 r.“ Pomnik wzniesiony 
staraniem ks. Ksawerego Rogowskiego, proboszcza miejscowego. 


„Wileński Wiest.“ odkrył, że pożyczane z czytelni u księ- 
garza Strakuna, żyda, książki wracają do czytelni z dopiskami i 
bezwstydnemi i bluźnierczemi o nauce Chrystusowej, o Zbawi- 
cielu, o cerkwi i potem znów dostają się w ręce młodzieży. Ga- 
zeta radzi, książki takowe niszczyć, jeżeli się znajdą tego rodza- 
ju dopiski. „Lit. ep. wied.“ (r. 1898 n. 15) zdanie „Wil Wiest- 
nik'a* approbują. Nam się zdaje, że trzeba pierwej same ksią- 
żki książki wziąść do rewizyi: czy nie zawierają propagandy 
antyreligijnej i niemoralnej?  Teraźniejsza młodzież gimna- 
zyalna w Wilnie,—a ona najwięcej z czytelni żydowskiej korzy- 
sta, — wychowana przez „prawosławnych“ nauczycieli bez ża- 
dnych zasad religijnych i moralnych, nie bierze do ręki książek 
o moralnej i religijnej tendencyi; żyd, właściciel czytelni wie o 
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tem i stara się dogodzić gustowi czytelników. Trzeba także 
zrewidować ciało nauczycielskie i zniszczyć osobniki szerzące 
niewiarę 1 demoralizacyą. 


Z POD ZABORU PRUSKIEGO. 


Urodzaje w Poznańskiem. W obwodzie rejencyi poznań- 
skiej, dobry wygląd zasiewów zimowych ucierpiał znacznie 
wskutek nicustaunej suszy i zimna. Zasiewy wiosenne — już 
prawie wszędzie ukończone — wszędzie marne. Toż samo pi 
szą o urodzajach w obw. rejencyi kwidzyńskiej, 


Z Leszczyńskiego. Urzędnicy rządówi rozrzucali tutaj w o- 
statnieh dniach przed wyborami broszurki broniące projektu 
wojskowego. Do polskich wsi przysyłano nawet podobne bro- 
szurki w polskim języku. Są one drukowane w królewskiej dru- 
karni w Berlinie. Więc i polski język stał się w potrzebie u- 
rzędowym. Mamy nadzieję, że wnet język polski będzie stał 
na planach szkólnych, bo inaczej lud polski nie potrafi takich 
broszurek czytać. 


Z Piły dochodzą straszne wieści. Woda z wywierconej 
studni bucha z całą siłą, ziemia zapada się, domy pękają, wiele 
rodzin bez dachu. Oddział pionierów bezskutecznie pracuje nad 
zatrzymaniem wody. 


Z POD ZABORU AUSTRYACKIEGO. 


Rabin w kozie. Mościski cadyk, spóźniwszy się na pociąg, 
skoczył, gdy tenże był już w ruchu na deskę umieszczoną przy 
wagonie i na niej odbyt podróż z Mościsk do Medyki. Cadyk 
zapomniał o tem, że za takie podróżowanie podlcga się karze, 
więc też niepomierne było zdziwienie jego jak po przybyciu do 
Przemyśla żandarm wziął go za kołnierz i zaprowadził prosto 
do furdygarni. W Mościskach między chałatowcami wielki la- 
ment z powodu osadzenia rabina w kozie. W Przemyślu gmin 
żydowski odprowadził męczennika przepisów policyjnych na 
dworzec. 


Anna hr. Tarnowska, córka Jana Feliksa, kasztelana Króle- 
stwa Polskiego i Waleryi ze Stroynowskich, urodzona w r. 1816, 
po dłuższej chorobie rozstała się z tym światem w Krakowie d. 
16 czerwca. Zmarła, dla niezwykłych przymiotów charakteru i 
serca otoczona miłością i szacunkiem społeczeństwa, — prze- 
pędziła znaczną część życia w Krakowie — do ostatnich chwil 
zachowując świeżość umysłu, interes dla spraw publicznych i 
wszystkiego co szlachetne i dobre. Obdarzona wielką pamięcią, 
była żywą kroniką dawniejszych zdarzeń. Ze śmiercią jej uby- 
wa jedna z ostatnich postaci, należących jeszcze do starego Kra- 
kowa, Fiętowskich, Małachowskich, _ Scypionów, Wo- 
dziekich. _Zmarła była ciotką prezesa Akademii Umiejętności, 
hr. Stanisława Tarnowskiego. 


„Dziennik Polski“ pisze: „Dowiadujemy się z autentyczne- 
go źródła, że w dniu 3 września rb. cesarz Franciszek Józef 
przybędzie do Galicyi i zabawi tutaj do 7 września włącznie. 
Celem tej podróży monarchy będą manewry korpusu 10 i 11, 
skutkiem czego cesarz uda się nasamprzód do Jarosławia, na- 
stępnie zaś do Krakowa. 


W krakowskiem książęco-biskupiem seminarynm ducho- 
wnem odbyła się dnia 15 zm. wspaniała uroczystość poświęcenia 
statuy kamiennej Matki Najśw, Niepokalanego Poczęcia wraz 
z „akademią* urządzoną na cześć JEm. ks. kard. Albina Duna- 
jewskiego, za staraniem ks. rektora Kajetana Sakowskiego, oraz 
alumnów tegoż seminaryum. 


` 
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Z INNYCH STRON. 


W Besangon we Francyi obchodzić będą miejscowi zegar- 
mistrze stuletni jubileusz. W r. 1793 wygnani z Szwajcaryi z 
powodu politycznych zegarmistrze, osiedli się w Besançon i w 
ciągu stu lat doprowadzili wyroby zegarków do doskonałości ta- 
kiej jak w swym rodzinnym kraju. Skutkiem zamierzonego ju- 
bilenszu postanowiono od d. 29 do 31 sierpnia r.b. uorganizować 
wystawę tak samych zegarków jak i przedmiotów odnoszących 
do zegarmistrzostwa. 


Egzamina cyklistów. W Petersburgu cykliści, pragnący 
mieć prawo jeżdżenia na swoich kołowych rumakach po wy- 
tkniętych w tym celu ulicach, obowiązani są złożyć dowody 
swojej umiejętności w kierowaniu cyklami wobec przedstawicie- 
li miejscowej policyi. Właśnie pierwszy taki egzamin odbył się 
w dniu 15 zm. na dziedzińcu domu naczelnika miasta. 


Katastrofa. W Nimes, we Francyi wydarzył się okropny 
wypadek przy próbie strzelania z armat. Jedna z nich po wy- 
strzale została rozerwaną i tylna część tejże zabiła dwóch ofice- 
rów, mianowicie komendanta i jego pomocnika. 


Biblioteka im. Adama Mickiewicza, jak nam donoszą, za- 
wiązała się w kamienicy na „Alte Wiesse“ w Karlsbadzie, gdzie 
wielki nasz poeta w czasie swojego w mieście tem pobytu w ro- 
ku 1829 chwilowo mieszkał. Założył ją wspaniałomyślnie, pra- 
gnąc ułatwić cudzoziemcom poznanie utworów literatury pol- 
skiej p. Antoni Wolniewicz, przeznaczywszy na ten cel „bogaty 
zbiór tłomaczeń poezyi Adama Mickiewicza, oraz przekłady 
wielu innych poetów i pisarzów polskich“. Szlachetny ofiaro- 
dawca postanowił dodatkowo sprawić dla biblioteki tej, ładną 
szafę oszkloną z wizerunkami Mickiewicza, Słowackiego i Kra- 
sińskiego i napisem na wierzchu: „Bibliothek Namens Ad. 
Mickiewicz“. Można żywić nadzieję, że biblioteka im. Adama 
Mickiewicza w Karlsbadzie, w której odpowiednie znajdą po- 
mieszczenie przedewszystkiem zbiory tłumaczeń arcydzieł litera- 
tury naszej, powiększy się z czasem licznemi innemi tłumacze- 
niami i rzeczami, odnoszącemi się do literatury polskiej, wyda. 
wanemi w obcych językach. 


Studya kobiet. Dr. Laskowski, profesor w uniwersytecie 
genewskim, ogłosił list odradzający kobietom poświęcania się 
medycynie. List ów wywołał różne głosy i komentarze. Obe- 
enie znów dr. L. zamieścił w „Tygodniku Mód“ w Warszawie, 
artykuł, w którym pomiędzy innemi czytamy: 

„Od 17 lat zapisanych było na fakultacie medycznym ge- 
newskim 50 Polek i 125 kebiet innych narodowości, przeważnie 
izrealitek z Rosyi. Otóż z tych 50 dwie tylko, a mianowicie p. 
Krajewska i panna Litauer, uzyskały dyplomy doktorskie, a dru- 
gie dwie, tj. panny Jakubowska i Młodziejowska, wyjechały do 
Paryża, gdzie dokończyły studyów swoich. Ze 125 kobiet in- 
nych narodowości, 10 tylko uzyskało dyplomy, a z tej znowu 
cyfry ostatniej jedna umarła, dwie wyszły za mąż i porzuciły 
praktykę, trzy używają pewnego powodzenia, a cztery wegetują 
zaledwie. Nie sądzę, żeby procent taki był dla przyszłych 
kandydatek medycyny zachęcający.* 


Szowinizm madziarski dochodzi już do bzikowatosci, nie 
folguje sobie nawet w obec majestatu śmierci i spraw rodziny. 
Magistrat budapeszteński zakazał stawiania na cmentarzach po- 
mników innych, jak tylko z napisami madziarskiemi! 


Z Odesy donoszą, że wyprawiania wychodzców żydowskich 
do Palestyny zaniechano, ponieważ Porta zabroniła dopuszcza- 
nia tam dalszych transportów żydów; że zatem hirszowskie ko- 
mitety dla emigracyi żydów będą ich wyłącznie „skierowywać* 
do Argentyny. To się znaczy, że skierowani przez Galicyę, 
tamże się osiedlą. 


Z wystawy lwowskiej. Dziennikarstwo francuskie zabrało 
głos w sprawie naszej wystawy krajowej. „Le Journal“, „Le 
Petit Journal“, „La France“, podały już o niej sympatyczną 
wzmiankę. „Estafette“ powtarzając znaną odezwę Komitetu, ta- 
kim opatrzyła ją wstępem: „Otrzymujemy odezwę powszech- 
nej wystawy krajowej, która odbędzie się we Lwowie w r. 1894 
pod patronatem cesarza Franciszka Józefa I. Prasa francuska 
uważa sobie za zaszczyt i za obowiązek donieść Francuzom o 
fakcie, który w życiu politycznem narodu zaważy na szali! 
Pomimo tylu ciosów i klęsk Polacy zostali zawsze przyjaciołmi 
Francyi, która też o tem nie powinna zapomnieć...* 


W miejscowości Dudelingen w Luksemburgu, podczas ob- 
chodu uroczystości Bożego Ciała wyleciał w powietrze moździerz, 
z którego, jak zwykle, miały być dawane strzały. Trzy osoby 
zabite, dziesięć zaś niebezpiecznie rannych. 


„Po ukończeniu wystawy powszechnej w Chicago, odbędzie 
się Wystawa w Madrycie, w Hiszpanii pod protektoratem kró- 
lowej regentki. Wystawa ma być otwarta dnia 1 kwietnia 
1894. 


Cała niemal prasa francuska ocenia wynik wyborów do nie- 
mieckiego parlamentu w ujemnym kierunku. „Temps“ mnie- 
ma, że stronnictwo Richtera zupełnie polegnie, centrum i kon- 
serwatyści zatrzymają dotychczasową liczbę posłów, a socya- 
liści zdobędą kilka nowych mandatów. Nowy parlament bę- 
dzie, tak samo, jak jego poprzednik, przeciwny w swej większo- 
ści projektowi wojskowemu. Najważniejszym wypadkiem przy 
obecnych wyborach jest, wedle „/Tempsa*, przyrost gło- 
sów rewolucyjnych. „Gazette de France“ uważa, nie wiadomo 
z jakich powodów, wynik wyborów niemieckich na klęskę cesa- 
rza i pyta, ezy rząd niemiecki myśli teraz o rozpoczęciu woj- 
ny. 


Berlin 5 lipca. Cesarz Wilhem otworzył parlament nie- 
mieeki mową, w której zaznacza przyjazne stosunki z innymi 
państwami, lecz powiększenie siły zbrojnej Niemiec uważa 
za konieczne, co jednak, jak jak zapewnia w swojej mowie, nie 
wpłynie na zwiększenie ciężarów państwa. Mowę przyjęto 
bucznemi oklaskami. Socyalni demokraci i radykaliści nie 
przybyli na otwarcie parlamentu. 


Londyn 5 lipca. Okropna wieść rozeszła tutaj z Thornhill, 
Yorkshire, o explozyi w pewnej kopalni, przyczem zginęło 180 
górników. 


Teraz wiemy już dukładnie rezultat wyborów w Niemczech, 
zapewniający przejście przedłożenia wojskowego nadzwyczaj ma- 
łą większością głosów, w czem Polacy decydujący udział we- 
zraą na korzyść przedłożenia. W tym celu cesarz Wilhelm wi- 
dział się z p. Kościelskim. Polacy głosując za przedłożeniem 
wojskowem, pozyskają pewne korzyści w sprawie języka pol- 
skiego. Oto lista posłów polskich: Poznań: Cegielski, Między- 
chód: hr. Kwilecki, Kościan: książę Aleksander Czartoryski, 
Krobla: książę Adam Czartoryski, Wschowa: Chłapowski, 
Śrem: Kubicki, Września: Dr. Dziembowski, Krotoszyn : ks. Dr. 
Jażdżewski, Odolanów: książę Ferdynand Radziwitl, Bydgoszcz: 
Czarliński, Inowrocław : Kościelski, Gniezno: Dr. Komierowski, 
Olsztyn: ks. Wolszlegier, Wejherowo: Półczyński, Starogard: 
Kalkstein, Lubawa: Dr. Rzepnikowski, Grudziądz: Różycki, To- 
ruń: Ślaski, Chojnice: Wolszlegier. 


Berlin, 2 lipca. Cesarzowi doniesiono, że wczoraj podczas 
ćwiczeń wojska w Erfurcie kopnął nogą pewien oficer rekruta, 
który mu niedość szybko ruchy wykonywał, tak silnie w brzuch, 
że Żołnierz na miejscu umarł. Oficera natychmiast aresztowa- 
no i będzie przed sąd wojenny stawiony. Liberalne gazety, do- 
nosząc o tym wypadku, dodają, że w takim razie byłoby najle- 
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piej amerykańskiego systemu sprawiedliwości tj. „lynchowania* 
użyć, aby wreszcie brutalnemu postępowaniu pruskich oficerów 
kres polużyć. 


Stan zdrowia Carnota, prezydenta rzeczypospolitej francu- 
skiej, polepsza się znacznie, natomiast donoszą telegramy, że 
Ferdynand Lesseps jest ciężko chory. 


Z AMERYKI. 


Z WYSTAWY. We wrześniu przybędzie do Chicago chór 
papieski, śpiewający specyalnie dla Ojca św. Papież Leon XIII 
przyseła go na wystawę, ażeby wziął czynny udział w uroczy- 
stogciach „dnia katolików*. 

Prawdziwą osobliwością na Midway Plaisance, godną wi- 
dzenia, jest „pałac manrytańskić, gdzie w ogrodzie palmowym 
znajduje się trudny do przebycia labirynt, harem, grota dyabel- 
ska i -kalejdoskop. Wszystko budzi tu podziw publiczności, 
zwłaszcza mnóstwo luster, ustawionych tak sztucznie, że ilość 
komnat zdaje się nie mieć końca. Człowiek myśli nie raz, że 
ma przed sobą drzwi, tymczasem natrafia mimo woli na zwier- 
ciadło. W górnem piętrze „pałacu maurytańskiego* znajduje 
się „panopticum*, gdzie widzieć można wszystkich królów i mę- 
żów stanu Europy, różne sceny historyczne, śmierć Maryi Anto- 
niny na gilotynie i mnóstwo innych ciekawych rzeczy. Nie 
braknie tu teatru i prześlicznej mnzyki. 

Komu się przykrzy podziwiać ludzi i martwe przedmioty, 
uiech dla rozmaitości uda się do menażeryi Hagenbecka. Zoba- 
czy tam tresowane lwy i tygrysy, oraz niezwykłe okazy małp i 
papug. Odbywają się tam codziennie cztery przedstawienia 
dzikich bestyi i oswojonych zwierząt. Wspaniały lew skacze na 
konia i jeździ na nim jak „berajter«. Król zwierząt odbywa po- 
chód tryumfalny : siedzi na wspanialym wozie, ciągnionym przez 
tygrysy.  Najrozmaitsze zwierzęta tworzą wielką piramidę, jak 
najsławniejsi gimnastycy. 

Ciekawą jest rzeczą i godną zwiedzenia teatr elektro-techni- 
czny sławnej firmy „Siemens & Halske“. Sztuka przedstawio- 
na tam nosi tytuł: „Jeden dzień w Alpach.“ Na małej scenie 
widzimy krajobraz alpejski, z lodowcami i zielonemi dolinami. 
Nad krajobrazem panuje z początku zmrok, potem stopniowo 
rozwidnia się, słońce wschodzi a szczyty gór płoną jaskrawem 
Światłem. Pogodne niebo ma barwę błękitną, wtem pokazuje 
się na niem mały obłok a za nim idą coraz większe i coraz ciem- 
niejsze chmury. Zbliża się burza, która zaczyna szaleć z całą 
gwałtownością. Błyskawice krzyżują się na niebie, pioruny 
grzmią w około a następnie — znowu pogoda, słońce zachodzi, 
księżyc wychodzi z za chmur i tysiące gwiazd błyszczy na fir- 
mamencie. Z dala dochodzą do uszu naszych dźwięki eytry i 


melodye pieśni tyrolskiej. Przyroda jest tamm odtworzona z taką 
dokładnością, że widać rano i wieczorem nawet mgłę, wznoszą- 


cą się lub spadającą. Przedstawienie „Jednego dnia w Alpach‘, 
trwające nie dłużej, niż 15 minut, jest wypoczynkiem po zwie- 
dzaniu dzieł sztuki, w teatrze, gdzie zdaje nam się, iż podziwia- 
my tylko— przyrodą. 

Należy przyznać Japończykom, że we wszystkich sekcyach 
i departamentach wystawili dużo okazów swojego przemysłu i 
to okazów takich, które dowodzą wyraźnie, że Japonia postępu- 
je krok w krok śladem europejczyków i amerykanów, starając 
się im dorównać pod względem cywilizacyi. Odróżnia się ona 
od innych krajów Azyi i Afryki podobnie: jak Francya lub An- 
glia różni się od Turcyi lub Rumunii. Parlament japoński wy- 
znaczył na wystawę $600,000 a minister handlu zajął się szcze- 
rze obesłaniem wystawy przez japońskich przedsiębiorców. 
Wybudowano tu dwa domy japońskie, przedstawiające dwa kla- 
sztory, z roku 189% i 1052. W gmachu japońskim, prócz pawi- 
lonu herbaty, znajdują się najrozmaitsze predukta kraju i wy- 
twory przemysłu, między któremi braknie jedynie elektryczności. 


- 


O wytwarzaniu światła i siły poruszającej za pomocą elektrycz- 
ności Japonia nie dotąd nie wie. W Pałacu rólnictwa różne 
gatunki zielonej i czarnej herbaty, ryż, liście tytoniowe, kono- 
pie, kokony jedwabne, oleje, korzenie i wosk Świadczą równie 
korzystnie o bogactwie Japonii, jak w Pałacu górnictwa japoń- 
skie złoto, srebro, miedź, żelazo, antymon, marmury, siarka itp. 
Modele kopalń japońskich przekonują widza, że górnictwo stoi 
w Japonii na wysokim stopniu udoskonalenia. W Gmachu ry- 
bołóstwa nowe bogactwa, w japońskiej sekcyi ogrodnictwa do- 
wody zamiłowania wygody i zbytku, w Gmachu środków prze- 
wozowych okręty, lokomotywy i armaty świadczące, że Japonia 
zdaje sobie sprawę z potrzeb narodu cywilizowanego. Nawet 
w Pałacu kobiet, w sekcyi wychowania publicznego (w Pałacu 
przemysłu) i w Pałacu sztuk piękuych znajdują się podziwu go- 
dne przedmioty, których Japonii pozazdrościćby mogły inne na- 
rody. 


Koń zbiegł. St. Louis, Mo., 2 lipca— Podczas przejażdżki 
pani Chr. Haas spłoszył się i zbiegł koń. Tak pani Haas jak jej 
córka wypadły z buggy, przyczem pani Haas na miejscu życie 
straciła, a jej córka lewą rękę złamała. 


Rosyjskie okręty. Boston, Mass., 8 lipca. — Wczoraj przy- 
były do tutejszego portu rosyjskie okręty „Dymitr Doński“ i 
„Ryndać. Wjeżdżając do portu salutowały wystrzałami z ar- 
mat, na co im baterya okrętu „Enterprise“ a potem baterya lą- 
dowa odpowiedziała. Na okręcie „Dymitr Doński“ znajduje 
się też porucznik Michałowicz, syn cara. Dzisiaj przybędą dal. 
sze cztery okręty rosyjskie. Załogi wszystkich okrętów wezmą 
jutro udział w odsłonięciu pomnika admirała Farragut w „Ma- 
rine Parku“. 


Wzorowy zakład poprawczy. Jedną z najlepszych instytu- 
cyi tego rodzaju jest „Zakład poprawczy Elmira.“ W przecią- 
gu przeszłego roku 338 mężczyzn wykształconych zostało w tym 
zakładzie na stolarzy, krawców, introligatorów, stenografów, itd. 
Z tych 154 otrzymało zaraz pracę stałą, a 64 uwolniono na za- 
jęcie czasowe. Na zapytanie ilu z tych ludzi popełniać będzie 
ponownie przestępstwa, odpowiedział rocznik, wydawany przez 
wspomnianą instytucyę, iż 60 procent więźniów można uważać 
za poprawionych na zawsze, a 10 procent za niepoprawnych. 
Odpowiedź tę opiera zakład na ściśle zbieranych danych. Za- 
kład ów nie jest jednak tylko szkołą rzemiosł, ale poniekąd uni- 
wersytetem. Specyalni profesorowie wykładają więźniom ety- 
kę, filozofię i ekonomię polityczną. — Wielką też przywiązują 
kierownicy zakładu wagę do ćwiczeń fizycznych. Wspomniany 
rocznik opisuje nadto urządzenie wewnętrzne instytucyi. Prze- 
stępca, schwytany pierwszy raz na gorącym uczynku, umieszczo- 
ny zostaje w zakładzie, Niezwłocznie po przybyciu bierze ką- 
piel i poddaje się mierzeniu według systemu antropometryczne - 
go. Następnie ma rozmowę z założycielem i kierownikiem 
instytucyi, poczem zabiera się do codziennych zajęć i do nauki 
rzemiosła, które mu odpowiada i do którego się nadaje. W za- 
kładzie znajduje się też ogród z urządzonemi różnemi grami 
dziecinnemi, niejeden dorosły przestępca bowiem jest pod 
względem umysłowym dzieckiem. Kierownik tego zakładu, 
pan Brockway, to człowiek, posiadający niezwykłe zdolności a- 
dministracyjne, oprócz niepospolitego uzdolnienia pedagogicz- 
nego. 


Skład trupy operowej, która w jesieni rozpocznie sezon 
w przebudowywanym obecnie „Metropolitan Opera House“ 
w Nowym-Yorku, zawiera taki szereg pełnych blasku nazwisk, 
iż w jednoczesne nagromadzenie tych sił wierzyćby się nie 
chciało, gdyby nie było wiadomem, iż bogaty naród Yankesów 
może sobie na zbytki pozwolić. Oto owa lista: „Dyrektorowie:* 
pp. Abbey i Grau. „Primadomny:* Melba dla ról takich, jak 
Elza, Julia, Małgorzata, Aida itp.; Sigrid-Arnoldson dla ról 
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z repertuaru Patti, a więc: Traviaty, Rozyny, Dinory, Mignon, 
Lakme i Carmen. Nadto zaś prowadzą się jeszcze układy z pp. 
Calee i Cordica, które w tych dniach przyjdą do skutku. „Gło- 
8y altowe: pp. Scalchi i Guercia, „/Tenorowie:* Jan Reszke, 
De Lucia, Vignas i Montariol. ,Barytonowie: Lassalle, Anco- 
na i Mortapura. „Basiści:« Edward Reszke i Plancon. „Ka. 
pelmistrze:« Bevigniani i Manecuelli. Dodać należy, jako ob- 
jaśnienie co do kosztów, iż zarówno pani Melba, jak i Sigrid 
Arnoldson, pobierać będą po 1.000 dolarów za występ. Kom- 
plet ten rozpoczyna w dniu 2-im października występy w Chica- 
go, w Audytoryum (mogącem pomieścić 7,000 osób) i śpiewać 
tam będzie do początku listopada, poczem na całą zimę zajmuje 
wykończony tymczasem „Metropolitan Opera House* w Nowym 
Yorku. Oharakterystycznem jest, iż w liście tej, którą znale- 
liśmy w dzienuikach angielskich, a spotykamy powtórzoną 
w dziennikach berlińskich, Jan Reszke rozpoczyna—nie ułożony 
wcale wediug alfabetu—szereg tenorów, Edward Reszke zaś 
szereg basistów. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Miasto nasze obchodziło w dniu 4 lipca wspaniale 117 *o- 
cznicę ogłoszenia niepodległości Stanów Zjednoczonych. Miasto 
odświętnie przystrojone, sztandary narodowe powiewały wesoło, 
któretni przyozdobioto dótny; porty; kluby; dworce kolei Żelą- 
znych, powozy, uprząż koni, kary elektryczne, katy konne itd. 
td. -W dzielnicy polskiej widzieliśmy obok gwieździstych cho- 
rągwi Sianów także białe orły. Znak to, że podzielając ogólną 
radość z wywalczenia niepodległości Stanów i korzystając z niej, 
jako obywatele potężnej rzeczypospolitej, nie zapominamy o na- 
szym Orle Białym, o Ojczyźnie naszej — w niewoli, której sy- 
nowie tutaj gościnę i wolność znaleźli. W dniu tym uroczy- 
stym jakaś radość zapanowała w całem mieście: salwy armatnie 
Í strzały ustawicznie rozbrzmiewały prawie bez przerwy przez 
całą dobę, i na placach publicznych, na ulicach, chodnikach, pod 
domami, nawet na kurytarzach domów wszędzie huk, wszędzie 
strzelanina, rzekłbyś, że miasto naraz znalazło się w oblężeniu i 
ze wszystkich puuktów odstrzeliwa się nieprzyjacielowi, lub 
wszyscy naposiedli się na to, by to piękne miasto w powietrze 
wysydzić... Cudów waleczności i zapału dokazywali młodzi 
chłopcy, waląc z armatek, lub podrzucając umyślnie w tym celu 
sporządzone explodujące naboje. Tak było we dnie. Z nasta- 
niem nocy zapał wzmógł się. Oto gdzie tylko spojrzysz wszę- 
dzie ognie sztuczne puszczają. Chwilami ulice zdawały się pło- 
nąć, fontanny ognia przerażały przechodnia, miejscami zdawać- 
by się mogło, że po przeciwnych stronach ulicy toczy się walka, 
takie snopy iskier przelatywały z jednej strony na drugą. Gdzie- 
indziej puszczano płonące balony, które jak wielkie zwiazdy po- 
płynęły w dal, zwiastując cichym zakątkom o radosnym dniu. 
A w tej manifestacyi radości i wesela brali udział i starzy i mło- 
dzi — nawet dzieci małe widzieliśmy jak wywijały rakietami, 
zionącemi tysiącem iskier. Taka to zabawa „ognista“ i „hu. 
czna“ trwała do późna w nocy, a nawet po północy słychać by- 
ło ciągle strzały — aż się uspokoiło wszystko. Za rok będziemy 
mieli to samo. 


Miasto nasze gościło przez trzy dni rzadkich bardzo gości a 
w powitaniu udział brała bodaj czy nie większa część naszego 
grodu. W piątek bowiem, 80 bm. przepływały przez rzekę 
Detroit trzy Karawele Kolumba, na których genialny żeglarz 
odkrył Amerykę. Właściwie są to najwierniej naśladowane 


okręty Kolumba: Santa Maria, Pinta i Nina, które pod kie- 


runkiem kapitana hiszpańskiego, imieniem Wiktor Maria Corsos 
y Palal, oficerów i licznej załogi okrętowej dążą na wystawę do 
Chicago. Przybyły tu w piątek około południa, powitane 
W przepływie koło twierdzy Wayne 21 strzałami armatniemi. 

a rzece zaroiło się od okrętów i łodzi z wywieszonemi flagami 


na powitanie hiszpańskich gości. Brzeg cały Kiwetti zaległy 
tłumy ciekawych, podobnież dachy przyległych domów zaludni- 
ły się nimi. W oryginalny sposób powitał karawele nowy 
tutejszy okręt pożarny, bo kiedy okręty Kolumbijskie przepły- 
wały koło doków naprzeciw ulicy Brush, wypuścił tenże ze sie- 
bie dziesiąć potężnych strumieni wody, co bardzo pięknie wy- 
glądało i pewnie Hiszpanom się podobało. Następne karawele 
popłynęły, że tak powiemy,*w tryumfie wzłuż Riweru, minęły 
most zwrotny i zarzucity kotwicę naprzeciw „Michigańskiego 
klubu yachtowego.* Teraz rozpoczęła się istna procesya na 
wyspę i pieszych i konnych i na welocypedach i w powozach, 
aby się tylko przypatrzyć tym sławnym okrętom. Na Belle 
Isle ludno, gwarno, wesoło—-flagi w kolorach hiszpańskich żół- 
tych i czerwonych powiewają zewsząd, klub cały ubrany w te 
kolory, i flagi amerykańskie. Muzyka grzmi — a tysiące łódek 
krąży po rzece, po kanałach a wszystkie dążą do karawel. Po 
wiadają, że w tym dniu na wyspę wyłegło do 120.000 ludzi. 
Mayor miasta i rajcy miejscy witają pana Capitana da Fregata 
Wiktor Maria Concas y Polal, którego pierś gęsto zasiano ozna» 
kami honorowymi przyjmują i goszezą w klubie a ten pozwala 
wspaniałomyślnie wolnego wstępu na okręty. Więc tłumnie 
wszystko cłśriie się na pie. Każdy je ogląda, podziwia, każdy 
ma coś do powiedzenia. Jakiś stary marynarz zobaczywszy je 
zawołał: Jużbym ja nie chciał służyć pod Kolumbem! Ktoby 
narażał życie na tych łupinach tak płytko idących? Jakaś „lady“ 
patrząc na największy okręt, St, Maria wynoszący TL stóp dłu. 
gości, 25 stóp szerokości a 12 stóp głębokości, zawotała zdzí- 
wiona: Mój Boże! taże ta drobnostka nie jest nawet tak duża 
jak nasz okręt „City of Detroit!“ Gdy jej powiedziano, że 
wszystkie trzy okręty Kolumbijskie, mniejszą mają objętość niż 
połowa objętości wspomnianego parowca, nie chciała temu u- 
wierzyć. 

Mayor miasta i jego przyjaciele gościli następnie zamor- 
skich gości w hotelu Cadillac. Pewnie Kolumba przybyłego do 
wybrzeży Ameryki nie witali z większem podziwem mieszkań- 
cy pierwotni, niż Detroiczanie w 400 lat później jego okręty. A 
jaka różnica w owem podziwie. Co tamci uważali za jakieś 
olbrzymie potwory morskie, to my uważamy za łodzie wątłe i 
słabe. Kiedy pierwsi padli na kolana na wystrzał armatni z o- 
kretów Kolumba, to my patrzymy z politowaniem na te jego 
„armaty“ i porównujemy jez armatą Kruppa na wystawie 
w Chicago ważącą dwieście kilkadziesiąt tysięcy funtów .Zmie- 
niły się czasy! 

Szczęścia oglądania owych sławnych okrętów doznawali 
Detroiczanie przez dwa dni, piątek i sobotę, trzeciego dnia 
z wszelkiemi honorami pożegnane karowele puściły się w dalszą 
drogę do Chicago. 


Od pewnego czasu pojawiają się w ,,zreformowa- 
nej Prawdzie'', której właścicielem jest p. Laskowski 
a głównym kierownikiem i całą podporą p. Dr. Io- 
wiecki, tendencyjne artykuliki tchnące pewną niena- 
wiścią ku Seminaryum i jego kierownikowi W. X. 
Dąbrowskiemu. 4 wyrafinowaną przebiegłością po- 
stępuje autor tych artykulików—nie uderza on wprost 
ale ubocznymi idzie ścieżkami, odmawiając zasług i 
przedstawiając fakta w nieprawdziwem świetle, stara 
się podkopać powagę Zakładu.  Niejednemu może 
dziwnem się wyda i prawie nie do uwierzenia, aby 
były profesor Zakładu, zwrócił ostrze swego pió- 
ra na jego niekorzyść. Smutną to jest rzeczą, ale nie- 
stety, prawdziwą. Dlatego chciałem w niniejszym ar- 
tykule rzecz całą wyjaśnić i wykazać powody,dla któ- 
rych p. Laskowski tak nagle zmienił swoje poglądy. 
Właściwej, prawdziwej przyczyny występowania prze- 
ciw Zakładowi i jego kierownikowi W. X. Dąbrowskie- 
mu, nie ma on żadnej; nie chodzi mu też o zreformo- 
wanie i ulepszenie Zakładu— bo kto chce reformować 


448. NIEDZIELA. 


ten nie uderza jadem nienawiści na osobistości — nie 
ujmuje zasług, ale stawia pewne wnioski, podaje pe- 
wne wskazówki, uwagi, zapatrywania osobiste. Tego 
wszystkiego nie ma w ,,zreformowanej Prawdzie. ““ 
Są tam osobiste wycieczki, podyktowane indywidual- 
ną nienawiścią i zemstą. 

Zaraz z początku roku szkolnego postawił p. La- 
skowski warunki pod którymi tylko chciał pozo- 
stać nadal profesorem. Chociaż warunki te dla 
W. X. Dąbrowskiego i wogóle dla Zakładu były 
trudnymi, musiano się jednak na nie zgodzić, 
bo zapóźno już było szukać odpowiedniego pro- 
tesora. Nie tu jednak koniec roszczeniom p. Lasko- 
wskiego. W ciągu roku szkolnego co raz to nowe 
stawiał on propozycye i nowe żądania, wyjeżdżał i szu- 
kał dla siebie różnych zajęć, któreby mu większe ko- 
rzyści materyalne przynieść mogły, aniżeli katedra 
w Seminaryum polskiem. Nareszcie postanowił zo- 
stać redaktorem i zrealizować szczyt swoich marzeń i 
dążeń. Z redaktorstwem chciał połączyć i obowiązki 
profesorskie, a nadto postawił żądanie, aby tygodnik 
jego wychodził obok ,, Niedzieli'* w drukarni przy 
Seminaryum. Na jedno ani na drugie Ks, Dąbrowski 
przystać nie mógł. I słusznie, bo redagowanie pisma 
odbywałoby się kosztem obowiązków profesorskich a 
w drukarni nie ma miejsca, ani odpowiednej liczby lu- 
dzi na wydawanie drugiego pisma. W. Ks. Dąbro- 
wski widząc wreszcie, że z p. Laskowskiem i jego co- 
raz to nowymi żądaniami do końca dojść nie zdoła, 
postarał się o nowego na rok przyszły profesora. 
IKosztowało go wprawdzie wiele, bo musiał opłacać 
egzamina i podróż z Rzymu do Ameryki, ale koniecz- 
nością zmuszony, podjął się tych kosztów i w bieżącym 
roku szkolnym katedrę filozofii obejmie ks. Ciemnie— 
wski, dr. filozofii i teologii. Nie spodziewał się tego 
wcale p. Laskowski, który sądził, że miejsca jego nikt 
zająć nie może a ks. Dąbrowski zgodzić się musi na 
wszelkie podyktowane mu warunki. Tymczasem sta- 
ło się inaczej. Pewnego pięknego poranku usłyszał 
p. Laskowski „jesteś pan wolny“.  Oburzyło to p. La- 
skowskiego i dzisiaj wbrew własnemu przekonaniu 
robi wycieczki przeciw W. Ks. Dąbrowskiemu i 
przedstawia fakta w zupełnie falszywem świetle 
zmniejszając nawet liczbę studentów uczęszczających 
do Seminaryum. Zaslaniajac się różnymi błogosła- 
wieństwami biskupimi, które umieszcza na początku 
swej „zreformowanej Prawdy'*, pisze artykuły, które 
bądź co bądź, nie są budujące i nie odpowiadają pi- 
smu, które chce uchodzić za katolickie. Bo czyź mo— 
że pismo katolickie głosić podobne zasady: ,,że się 
tam księża wadzą między sobą! według mego rozumu 
to i lepiej, bo gdyby szli zgodnie, dopieroby wszyst- 
kich za łby wzięli: ah! aż oddychać byłoby ciężko!“ 
Czyż antykatolickie i liberalne pisma tego samego nie 
głoszą? Jak zmiennym w jednej chwili okazał się p. 
Laskowski, świadczy ta okoliczność, że dawniej pisał 
artykuły za Seminaryum i wychwalał cichą a trudną 
pracę profesorów —a dzisiaj —występuje przeciw temu 
zakładowi. Czy tak postępuje człowiek wykształcony, 
dr. filozofii? Któż na podobnego rodzaju ludzi budować 
może, którzy za lada urazę osobistą zdolni są wypo- 
wiedzieć walkę i z całą nienawiścią rzucić się nato, cze- 
go przedtem bronili—a uczynić to nawet wbrew wła- 
snym przekonaniom i zapatrywaniom. Jeżeli kto, to 
człowiek wykształcony odznaczać się winien hartem 
ducha i siłą charakteru i nie poświęcać sprawy ogól- 
nej dla osobistych nienawiści. Któż podobnego ro- 
dzaju ludziom zaufać może, którzy to, co dzisiaj chwa- 


lą—jutro gotowi z kretesem potępić? Co wczoraj u 
nich było białem to samo dzisiaj jest dla nich czar- 
nem. Co wczoraj chwalił — dziś to samo gani... 
Spodziewam się, że p. Laskowski za wyświe- 
cenie tej sprawy uderzy na mnie osobiście, ale 
zastrzegam sobie tutaj, że na osobiste zaczepki nie 
odpowiem — byle tylko nie podkopywał powagi Za- 
kładu i jego kierownika. Na tem kończę tę pierwszą 
i ostatnią moją odpowiedź p. Laskowskiemu. Dalej 
polemizować z nim nie myślę, bo to ubliżałoby i mo 
jej godności kapłańskiej i pismu, które,jak szanowni 
czytelnicy sami najlepiej wiedzą, nigdy się nie wda- 
wało w polemiki a nawet zaczepki wszelkie pomijało 
świętem milczeniem. Zresztą gdzie rolę odgrywają 
osobista zemsta i duma, tam wszelka polemika na 
niewiele przydać się może. 
Ks. Paweł Ćwiąkała. 


Objaśnienia do rycin. 


MALI ARTYŚCI. 


. Widzimy tu gromadkę dzieci jak w skupieniu 
ducha przyglądają się dziełu swego młodszego bra- 
ciszka. Obok zabawki rozmaite — może modele, 
z których malutki artysta czerpie natchnienie. 


KTO Z WAS BEZ GRZECHU JEST NIECH 
NA NIĄ PIERWSZY RZUCI KAMIEN. 


Obłuda faryzeuszów i doktorów żydowskich na 
każdym kroku prześladowały Chrystusa Pana, stara- 
jąc się Go podejść choćby w czem najmniejszem aby 
Go oskarżyć mogli. Różne stawiali Mu pytania, nie- 
raz nawet sprzeczne, a to wszystko czynili z nienawiś- 
ci, aby z danych odpowiedzi mogli wysnuć powód do 
oskarżenia. — Kiedy razu pewnego Pan Jezus nau- 
czał w kościele a wszystek ludek zszedł się do Niego, 
przywiedli doktorowie i faryzeuszowie kobietę grze- 
sznicę z zapytaniem jak ją ukarać należy, —Wedle za- 
konu Mojżeszowego trzeba by ją było ukamienować. 
—,, Ty tedy co o tem mówisz?'—A to mówili kusząc 
Go, aby Go oskarżyć mogli. A Jezus schyliwszy się 
na dół, pisał palcem na ziemi. Gdy tedy pytając Go 
oczekiwali, podniósłszy się rzekł im: Kto z was bez 
grzechu jest, niech na nią pierwszy rzuci kamień. A 
oni to usłyszawszy, jeden za drugim wychodzili, po- 
cząwszy od starszych i został sam Jezus. Tedy zapy- 
tal niewiasty:—Niewiasto, żaden cię nie potępił? —A 
ona rzekła: żaden Panie. A Jezus powiedział: — I ja 
ciebie nie potępię. Idźże, a już więcej nie grzesz. 
Na wielu miejscach wspomina nam Pismo św. o mi- 
łosierdziu Pana Jezusa nad grzesznikami — i często 
tam gdzie ludzie potępiają miłosierdzie Boże, które 
jest bez granic, nie odrzuci grzesznika, byle tylko ca- 
łem nawrócił się sercem i zaprzestał nieprawości 
swoich. 


Zwracamy szczególną uwagę na anons zapowiadający na 
dzień 17 bm. Pielgrzymkę do St. Anne de Beaupre koło Quebec. 
Jestto miejsce odpustne, słynne od wielu wieków bardzo liczne- 
mi cudami. Przed przeszło dwiestu laty marynarze francuscy 
cudownie ocaleni od niechybnego rozbicia się na oceanie, wyla- 
dowawszy wznieśli kapliczkę na cześć Śtej Anny. Wkrótce 
miejsce to zasłynąło cudami, powstał tu wspaniały kościół, 
pobožni pielgrzymi z całego świata doznawali ulgi w cierpie- 
niach swoich, a tysiące ofiar i wot złożyli u stóp obraza Św. 
Anny, Matki Bogarodzicy. Królowie fraucuscy szezęgólną 
czcią otaczali to święte miejsce i wiele darów złożyli do ozdo- 
bienia kościoła Śtej Anny. 


W. CHILINŃSKI, 


81% St. Aubin ave. 
POLSKI KRAWIEC 
wykonuje ubrania podług miary i po najnowszej mo- 
dzie. Mam także na składzie UBRANIA MĘZKIE 
jako też i DZIECINNE. Wielki zapas KAPELU- 
SZY, KRAWATÓW, KOŁNIERZYKÓW i KO- 
SZULLETNICH po bardzo nizkich cenach. Pzyjdź- 

cie i przekonajcie się. 
e12 St. Aubin <uve. —etroi 


> LETLE, GONTY, SZTACHETY, SŁUPKI 


z Ry" SKŁAD 
NA SRIBRS= DRZEWA 
pa BUDULCÓW EGO 


WĘGLI, 


OPAŁOWEGO 
GZEMSY, DRZAZGI. 


WALTER, KRAUSMANN & KUHN 


polecają Szan. Publ. Polskiej swój skład 


TOWAROW £0KCIOWYCH 


karpetów, firanek itp. 
Również mamy zaszczyt podać do wiadomości, iż u- 
trzymujemy dwóch klerków polskich, którzy w każ 
dej chwili usłużą swoim Rodokom. 


Walter, Krausmann & Kuhn 


86 = 88 Gratiot. A e. 


D E S X I 
Tamie miejsce w Detroit do kupienia Łatek, Desek i różnege 
rodzaju Drzwi, Okna, Okiennie i t. p. jest u 
Gr. WW. Larlxins é Co. 


643 do 647 Gratiot Ave. Blisko Dubois ulicy. 
Zgłoś się do nas, pierwej nim gdzieindziej pójdziesz. 


=) "Re W/| ZS — 
M — =a ZZŻE "EL ri = 


DRZWI, OKIENNICE, 


Bank osżczędności. 

Kapitał, nadwyżki i zobowiązania akcyon. £1.125.000 
6.75.0000 
Pośrednicży westo- 
sunkach finansowych 
między Ameryką i sta- 
rym krajem. Posyłki 
do starego kraju przez 
„Money Order“ wysy- 
łamy bezpłatnie. Po- 
datunki na kolędę lub 
Nowy Rok wysyłamy 
do starego kraju w ra- 
tach bardzo małych 
spłacage, bezpiecznie i 


` . umienaie 
M. W. O'BRIEN F.A. SCHULTE G.E. LAWSON 
A t. Włceprezyd. Kasyer. 


A. POSSELIUS & GO. 


FABRYKANCI I SPRZEDAWCY 


MEBLI, DYWANÓW, POSCIELI, 


< —=ilg i ALA dzieci 
Meble wyściełane. 
robią na obstalunek 
ebile OEELGOW e; 


KANTORY, POŁKI, LODOWNIE. 


4.14 do 418 Gratiot ave. _ 
rel. 221. Ə Detroit. Mich 


Es. EL£neippa 
Towarzystwo środków le- 
a czniczych. 

E CHICAGO, ILI. 
; Es. E€ ecipp'a 


ZĘ WYŻ Sławne pigułki Ks. Kneipp'a 
na ból głowy i febrę 


oraz wszystkie przez ks. Kneipp'a rekomendowane le- 
karswa domowe są do nabycia u 


EZ, "Susu Sma =) Zx Cl 
492 GRATIOT AVE. DETROIT MICH 


Wm. Buszman, 
LOOB St. Aubin Ave. 

jest Agentem dla Dr. Piotra Gomozo. Mam także inną 
medycynę od tego samego doktora Fornis Liniment, 
która przywraca zdrowie szybko, leczy reumatyzm od 
1 do 6 dni, dyfteryą w 12 godzin, ból w krzyżach 
w 30 minutach, ból głowy w 3 minutach, ból zębów 
w 1 minucie. Bracia Rodacy, lepiej jest mieć dobrą 
medycynę w domu, aniżeli płacić grube pieniądze na 
doktorów. Przyjdźcie i przekonajcie sie. 


W ADMINMISTRACYI „NIEDZIELI” 


jest do nabycia 
ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA 


w osobnej odbitce po 10 ct. za egzemplarz. 


PAULY, FUCHS 2 CO. 


SKŁAD TOWARÓW KOŚCIELNYCH 

1 odznak dia Towarzy Stus 
Agenci słynnej fabryki ubiorów kościelnych Hu- 
bera i Meyerbergera w Szwajcaryi. 

Wielki wybór UBIORÓW KOŚCIELNYCH, A: 
KOMŻY, KORONEK DO OŁTARZOW, KIEL 
CHOW, CYBORIUM, MONSTRANCYJ, STATUI 

Wielki wybór książek do nabożeństwa w języ” 
kach angielskim, niemieckim i polskim. 

Wielebnemu Duchowieństwu, które nas wzglę- 
dami swemi zaszczyci, polecamy nasze usługi na tan 


nich warunkach. 
492 GRATIOT AVE. DETROIT, MICH. 


Odwiedźcie 
FRED. KASSIGA 
Skład TOWARÓW ŁOKCIOWYCH 


1119 St. AUuUPEin AV e. 
Ubrane DAMSKIE KAPELUSZE i kapelusze dla 


dzieci od 50 c. i wyżej. 
Ubrania spodnie od ro c. i wyżej. Najlepszy i najtań- 


POLSKA SKM 


MĘZKICH UBIOROW 


na rogu ulic 


CIA i Willis Ave. 


Pytaniem jest gdzie można 
jaknajtaniej kupić ubrania 
dla Mężczyzn, Chłopców. i 
Dzieci? Proszę się dowie- 
dzieć od tych, którzy mój 
SKŁAD już kilka razy od- 
wiedzili, a z pewnością Ża- 
den z Was mego Składu nie 
ominie lecz przyjdzie i prze- 
kona się, że mój towar jest 
jaknajnowszej mody i po naj- 
tańszej cenie. 


7 Mam duży wybór UBIO- 
7" ROW MĘZKICH tak samo 
dla CHŁÓPCOW i DZIECI 

zarazem modnych 


Kapeluszy, A kołnierzyków, 


itp. r rzeczy. Wszystko to można dostać po najtańszych cenach na 


rogu Hastings i Willis Ave. 
FRANCISZEK B. MELIN 
SAN CHATEAU, 


PLUMBIERZ. 


Wykonuje wszelkie roboiy z koprowej i żelaznej blachy 
Bs 7 Russell Str. 

zoetro1%, 

ANTONI V. CZAPP. 


A.V.CZAPP & CO 


SKLAD 


TOWAROW ŁOKCIOWYCH 
BIELIZNY MĘZKIEJ,0 KOŁNIERZY, MAN- 
KIETÓW, KAPELUSZY, CZAPEK etc. 


B76 De Pais i 8 ye, 


DWDetreożt, =" 


EK. PIOTROWSKI. 


poleca Szan. Rodakom swój 


SK£AD OBUWIA 


dla mężczyzn, kobiet i dzieci. 


S11 St. Aubin Ave. 
gg" Chcesz mieć dobre obuwie? ldź do Piowowskiego 


BALA SKA. 


ALEXANDER LEMKE, 


SKŁAD 


PIECÓW 


Towarów groseryjnych i żelaznych 


æ Farby, Oleju, Szkła, Kitu Æ 
MĄKI i PASZY. 

828 820 ST. AUBIN AVE. DETROIT, MICH. 

F: ANTONI OSEBOLD JR. 


N> FABRYKA I SKŁAD 
MEBLI I 
KOŚCIELNYCH. 


Ołtarzy, Kazalnic, Ohrzcielnic, Statuly 
z drzewa, kamienia i marmuru. 


Plany i rysunki wysełam na żądanie. 


1033 GRATIOT AVENUE. 
DETROIT, MICH. 


7. PREDAL SYNOWIE, 
Polski zakład krawiecki. 


Wykonuje ubrania na zamówienia, 


Skład Ubrań, Kapeluszy, Czapek, Bielizny Męzkiej, 
Krawatów Etc. Etc. 
MUNDURY DLA TOWARZYSTW. 
259 Gratiot Ave., 690—692 Hastings Str. i 1006 Michigan Ave. 
Detroit, — — — — — — — — Mich. 


IGNACY WOLFF 
FABRYKANT PABAKIDO ZAŻYWANIA. 


Wyrabia tabakę w najlepszym gatunku 
na sposób ztarokrajski. Za nadesłaniem 
czka 2 cent. wyseła próbki i cennik. 


° Hurtownym odbiorcom odstepu- 
æ= je się znaczny rabat. 


778 DUBOIS STR. 


Detroit, Mich, 


JAN POTICHKE 


Polski zakład 
ERANT T = T 


Rewerendy dla Wgo Duchowieństwa. 


Wykonuje ubrania podług najnowszej mody i po naj- 
tańszych cenach. 


652 MICHIGAN AVE. DETROIT. 
FRIEDERICHS L „STAFFIN 


OKIEN KOLOROWYCH 


MALOWANIA PROSTE I ARTYSFJYCZNE NA SZKŁIE 
dla kościołów, mieszkań prywątn, ych, statków parowech 
wagonów kolejowych. 
107 109 Gratiot Ave. DETROIT, MIGH 
Windsor, Ont. Fabryka przy ulicy Bandwich W. P, ©. ex fii 


